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RÓWIEŚNIKOM 
NA NOWY ROK

Pamiętacie nas

lat to może być bar­
dzo dużo i bardzo 
niewiele. Czy pamię­
tacie Nowy Rok 
sprzed dziesięciu lat? 

1942 rok... najbutniejszy rok fa­
szystowskiego zalewu, najbezna- 
dziejniejszy, krwawy rok okupa­
cyjnej nocy. Macki hitlerowskie­
go gada wyciągnęły się wówczas 
po Leningrad i  Moskwę.

A u nas było „GG“. Były bez­
senne, pełne napięcia noce, groza 
sbliżająca się z tupotem podku­
tych butów i krzyk zamarły na 
.ustach na odgłos kroków, które 
zatrzymały się Pod naszymi 
drzwiami. W te straszne dni od­
chodzili nasi bliscy aby już ni­
gdy nie wrócić, W te straszne 
dni jeden za drugim zatrzymy­
wały się tragiczne transporty na 
bocznicach Oświęcimia, Majdan­
ka, Treblinki. Walka zdawała się 
szaleństwem. Na ¡potężniejszą 

bronią okupanta był strach. Be­
stia rozwydrzona w swojej bez­
karności pastwiła się nad bez­
wolną ofiarą.

I  wówczas w otchłani umę­
czenia i niewiary rodzi się na­
dzieja: w styczniu 1942 roku po­
wstaje organizator wiatki — Pol­
ska Partia Robotnicza. Partia 
wskazuje dławionemu przez oku- 
panta, oszukiwanemu przez emi­
gracyjny rządzik ludowi jedyną, 
jasną drogę: walka! Bezkompro­
misowa walka w oddziałach par­
tyzanckich, w oparciu 0 sojusz

z wielkim Związkiem Radziec­
kim, w szerokim froncie‘narodu.

Wyzwolenie narodowa i społe­
czne — oto cel, który przyświe­
cał pierwszym oddziałom Gwar­
dzistów, które na wezwanie Par­
tii już w kilka miesięcy później 
wyruszyły w pole. Mało ich było 
początkowo, ale z niezłomnym 
hartem i wiarą nieśli na bagnetach 
wizję Polski wolnej, ludowej —  
Ojczyzny.

Rosły szeregi Gwardzistów, 
rozszerzała się sieć dywersji na 
tyłach wroga. Lud skupiał się do 
walki, lud stawał pod broń. Bi­
twy pod Rzeczycą, pod Gruszką, 
opanowanie KRO, odwetowy 
atak na „Cafe Club" znaczą bo­
haterską drogę Gwardii Ludo­
wej, rozpalają walkę dywersyjną 
w kraju, po.-ywają niektóre od­
działy Batalionów Chłopskich i 
AK, które łamiąc zakazy swego 
kierownictwa przystępują do 
walki.

Dwa lata później Nowy Rok 
wita nowoutworzona Krajową 
Radę Narodową — władzę i^as 
ludowych w jeszcze okupowanej 
ojczyźnie i poi,olaną przez nią 
Armię Ludową. !

prowadziła lud 
Polska Partia Robotnicza okaza-

Politechniki, w  górskich schro­
niskach Zakopanego czy Szklar­
skiej Poręby, wśród kolorowego, 
hałaśliwego tłumu sportowcó k , 
lub wreszcie cicho i serdecznie 
w gronie najbliższych przyjaciół. 
Ale wszyscy obserwowaliśmy z 
równym napięciem wskazówki 

zegarów, kiedy już ty.ko sekun­
dy dzieliły od północy i wszę­
dzie usłyszeć można było podob­
ne życzenia: najpierw te ogólne 
—  „szczęśliwego!“, „dobrego!“, 
a potem wśród przyjaciół bar­
dziej osobiste — zrobienia dyplo­
mu, powodzenia w pierwszej 
pracy zawodowej, otrzymania 
asystentury, pobicia rekordów 
sportowych, założenia własnej 
ródziny.

ła się drogą zwycięstwa.

Różnie spotykaliśmy 1952 rok. 
jja  gwarnej zabawi? w wielkich, 
uroczystych s.ilach Rotundy czy

Życzenia, jakie sobie w noc 
noworoczną składamy są odbi­
ciem naszej drogi życiowej, są 
wyrazem naszych dążeń i ma­
rzeń. Ozego możemy się spo­
dziewać po roku pięćdziesiątym 
drugim, do czego dążyć, jakie 
snuć na ten rok plany?... Wie­
my: będzie to rok lepszy od po­
przedniego a gorszy od tego, któ- 
,S6: ;po nim nastąpi.: ^

Rok 1951 mamy za sobą. Był 
to rok wielkich, historycznych 
wydarzeń. Był to rok ostrej 
Walki i zwycięskich, pokojowych 
batalii. Rok trwania agresji na 
Koreę i odradzania Wehrmach­
tu, a równocześnie rok, w  któ­
rym przeszło pół miliarda ludzi 
podpisało Apel Pokoju, rok, w 
którym młodzież świata świę­

ciła w Berlinie swój wielki 
Zlot, rok, w którym Stalin dwu­
krotnie zabrał głos dając wszyst­
kim obrońcom pokoju program 
walki i zwycięstwa. Był to rów­
nież rok gigantycznych budowli 
komunizmu i rok w którym bu­
dzić się zaczęły ludy Iranu, 
Egiptu, Maroka, Iraku, Tunisu.

A u nas w kraju był to drugi 
rok sześciolatki. Tęgośmy popra­
cowali ale też niezmiernie wiele 
dokonaliśmy. Wkraczamy teraz 
w trzeci rok — w półmetek pla­
nu, w półmetek socjalizmu.

I  oto mija dziesięć łat od chwi­
li powstania Polskiej Partii Ro­
botniczej. Dziesięć Jat, w któ­
rych mieszczą się wieki dzielące 
nas od koszmaru okupacji, dzie­
sięć krótkich łat, w ciągu któ­
rych hasła wiodące pierwszych 
partyzantów - Gwardzistów sta­
ły się życiem. Cele za które 
garstka ich wówczas krwawiła—  
stały się celami narodu. Socja­
lizm, który im przyświecał — 
kładzie twardo swoje zręby sze­
ściolatką.

Oto mamy znów Nowy Rok —  
1852. Spotykaliśmy go radośnie 
i hucznie. Mamy prawo do du­
my, mamy prawo do szerokiej, 
szumnej radości u progu tego ro­
ku. A  za tę naszą dumę, za tę 
radość —  nasza serdeczność i 
miłość Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, wspaniałej i 
mądrej spadkobierczyni i ’PR-ow- 
sldch tradycji walki i zwycięstw.

w drelichu wyblakłym, 
na bok odstawiając karabin 
z gruzów czyściliśmy Marszałkowską. 
Utkwił ostatni nabój
w karabinie odstawionym przed kioskiem, 
niczym w gardle wojny zgłuszony 
krzyk ostatni. ,

Łomami w przymarzle kamienie 
bijąc — wzywaliśmy młodość, 
łzą skrzepią na. policzku 
żegnaliśmy tych,

którzy musieli odejść.

Zycie jest silniejsze od śmierci-, 
zadrgała śmiechu pierwsza salwa 
w powietrzu gęstym od kurau. 
Zwai żelastwa runął o bruk 
i mur obsunął się z trzaskiem — 
wtedy nowy obraz miasta 
z , dymów się wynurzał.

Dziś chodzę wśród was ulicą, 
opasaną rusztowań wstęgą, 
kiedy do pracy idziecie pieszo, 
lub w tramwaju wracacie tłocznym... 
Nowych gmachów napiera piękno 
i w głowie wiersze układam, 
z waszych urwanych rozmów, 
z waszej radości potocznej.

Mrozi metal dłonie w dotyku, 
sople lodu na budowie, 
robotnicy nogami tupią, 
zaczerwienione rozcierają uszy. 
Niczym spawacz wspina się mostem 

Nowy Rok o tw a r? y ^ a ^ tw S / A V 1 
wnet styczeń Wisłę nam oszkli 
i budowę śniegiem przyprószy.

Kiedy dom w betonie stygnie, 
gdy kiclnia jest dłoni posłuszna, 
kiedy słowo nadziei jest dźwigiem, 
czemuż dumą nie dzielić się słuszną!...



W 10-lecie powstania Polskiej Partii Robotnicze!

Partia wyzwolicielka narodu'
Budowniczy Polski Ludowej 

Konstanty Rokossowski

„Wychowanie i formowanie no­
wych kadr odbywa się u nas wg 
poszczególnych gałęzi nauki i  tech­
niki, wg specjalności. Jest to rzecz 
niezbędna i celowa... Ale istnieje je ­
dna gałąź wiedzy — uczy towarzysz 
Stalin — której poznanie winno być 
obowiązujące dla bolszewików wszy­
stkich gałęzi nauki — jest to marksi­
stowska nauka o społeczeństwie, o 
prawach rozwoju społeczeństwa, o 
prawach rozwoju rewolucji proleta­
riackiej, o prawach rozwoju budow­
nictwa socjalistycznego, o Zwycię­
stwie komunizmu“ .

Toteż musimy sobie zdawać spra­
wę z tego, że porywające, ale wyso­
ce odpowiedzialne zadania, jakie 
przed nami „aspirantami korpusu 
dowódców“ stawia'rewolucja socja­
listyczna, wypełnimy z honorem ty l­
ko wtedy, jeżeli będziemy zespołowo 
i indywidualnie, na zebraniu szkole- 
niówym i w domu, przy książce pla­
nowo i uporczywie pracować nad 
podniesieniem wiedzy' marksistow­
sko - leninowskiej każdego z nas. Na 
nas studentach ciąży obowiązek po­
siadania pogłębionej znajomości ak­
tualnych zagadnień budowy podstaw 
socjalizmu w naszej ojczyźnie, nale­
życie podmurowanych teorią, skon­
frontowanych z doświadczeniami 
Partii Bolszewików i umiejętnie uo­
gólnionych. Z tym łączy się prosta, 
ale w praktyce zaniedbana sprawa: 
sprawa lektury prasy partyjnej

Wszyscy czytamy 
„Trybunę Ludu“. 
Wielu z nas czyta
„Trybunę 'Wolno­
ści“ . Wydaje się 
jednak, że stosu­
nek do ,.Nowych 
Dróg“ ma w prak­
tyce nieco zbyt 
deklaratywny cha­

rakter. Wszyscy zgadzamy się z tezą, 
że Nowe Drogi są niezbędnym i nie­
zawodnym pomocnikiem każdego 
studenta w  jego pracy nad koniecz­
nym pogłębieniem swojej świado­
mości politycznej. Ale — bądźmy 
szczerzy — ilu z nas potrafi konsek­
wentnie realizować wnioski stąd 
płynące?

¥
Ostatni, wrześniowo-październiko- 

wy numer 5 (23) „Nowych Dróg“ o- 
twiera artykuł towarzysza Bolesława 
B i e r u t a :  „O p o k ó j ,  d e m o ­
k r a c j ę  i s o c j a l i z m “ . (Publi­
kowany uprzednio w „O trwały po­
kój, o demokrację ludową“ i w „T ry ­
bunie Ludu“ ).

Numer 5 „Nowych Dróg“ uzbraja 
nas do mającej się niebawem roz­
począć ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polski Ludo­
wej. „Konstytucja Polski Ludo* 
wej“ — pisze tow. Franciszek F i e d ­
l e r  w artykule pt. „W  p r z e d e ­
d n i u  h i s t o r y c z n e g o  a k t u “ 
— będzie wiernym odbiciem naszych 
wielkich zdobyczy i istniejących sto­
sunków społecznych, które powstały 
w wyniku wywłaszczenia obszarni­
ków i likwidacji kapitalistycznego 
systemu gospodarstwa narodowego, 
zniesienia prywatnej własności środ­
ków produkcji w wielkim i średnim 
przemyśle, nacjonalizacji tego prze­
mysłu, banków, środków transportu 
itd., będzie odbiciem naszej walki o 
całkowite zniesienie wyzysku czło­
wieka przez Człowieka, o zbudowanie 
Polski Socjalistycznej“ ,

Zagadnieniom konstytucyjnym po­
święconych' jest także kilka dalszych 
artykułów - -  tow. Stefan J ę d r y- 
c h o w s k i  w artykule pt. „ K o n ­
s t y t u c j e  P o l s k i  p r z e d -  
w f  z e ś n i o w e j “  analizuje dwie 
ustawy konstytucyjne Polski burżua- 
zyjno - obszarniczej, a mianowicie 
pseudo - demokratyczną konstytucję 
z roku 1921 tzw. „Marcową“ i faszy­
stowską konstytucję z roku 1935 tzw. 
„Kwietniową“ wskazując, że mimo 
różnic obie one utrwalały w Polsce 
rządy burżuazji i obszarników. Za­
gadnieniom Polski przedwrześniowej 
poświęcony jest także artykuł Karo­
la L a p t e r a  pt. „ A n t y p o l s k a  
p o l i t y k a  a m e r y k a ń s k i e g o  
i m p e r i a l !  z m u w pi  e r w­
s z y c h  l a t a c h  I I  R z e -  
c z y p o s p o l i  t e  j “ .

Podstawowe znaczenie ma artykuł 
A. S o b o l e w a  (tłum. z „Bolsze-

wika“ ) pt. „ D e m o k r a c j a  L u d o ­
wa  j a k o  f o r m a  p o l i t y c z n e j  
o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z e ń ­
s t w a “ . Praca Sobolewa jest próbą 
nowego oświetlenia zagadnienia ge­
nezy państwa demokracji ludowej. 
Sobolew wskazuje,, że treść klasowa 
państwa demokracji ludowej zmie­
nia się w zależności od etapu. W 
pierwszym etapie .— etapie rewolucji 
agrarnej, antyfeudalnej i antyimpe- 
rialistycznej — jest to coś w rodzaju 
dyktatury klasy robotniczej i chłop­
stwa przy kierowniczej roli klasy ro­
botniczej. Etap drugi zaś — to etap 
ustanowienia dyktatury klasy robot­
niczej.

Zagadnienie praw 1 swobód oby­
watelskich w państwie burżuazyj- 
nym i socjalistycznym omawia Vic­
tor L e d u c  w artykule (tłum. z 
„Nouvelle Critique“ ): „ I c h  w o l ­
n o ś ć  i n a s z a  w o l n o ś ć “ . Cykl 
artykułów związanych z problematy­
ką konstytucji zamyka obszerna re­
cenzja Kazimierza B i s k u p s k i e ­
go o podręczniku „ P o l s k i e  p r a ­
wo  p a ń s t w o w e “ St. Rozmaryna 
i samokrytyczny list do redakcji St. 
Rozmaryna w sprawie tejże recenzji.

Osobną pozycję w numerze zajmu­
je artykuł Z. Że m a n k o  w e j  pt. 
„ W y ż s z e  u c z e l n i e  w w a l c e
o n o w e  k a d r y “ . A rtykuł ten po­
winien stać się przedmiotem szczegó­
łowych studiów całego aktywu stu­
denckiego. Tow, Zemankowa trafnie 
wskazuje w nim na szereg poważ­
nych braków w pracy wyższych u- 
czelni oraz organizacji partyjnych i 
zetempowskich na wyższych uczel­
niach. Zwłaszcza trafne są uwagi pod 
adresem rektoratu i dziekańatów, 
które nie zawsze czują się dostatecz­
nie odpowiedzialne za wyniki pracy 
studentów, nie znają miodzieży, nie 
kierują pracą wychowawczą persone­
lu naukowego. Ńiemniej słuszna jest 
krytyka niektórych organizacji par­
tyjnych oraz ZMP. Aktyw partyjny i 
zetempowski niedostatcznie jeszcze 
rozumie, że najlepszym argumentem 
mobilizującym ogól studentów do 
walki o lepsze wyniki w nauce — są 
dobre wyniki samych aktywistów. 
Tow. Zemankowa wskazuje także 
na niedostateczne zainteresowanie 
się sprawą Wyników w nauce ze stro­
ny ZG ZMP (m in. na brak należytej 
opieki nad „POPROSTU“ ) oraz na 
ostre objawy biurokratyzmu i nie­
właściwy styl pracy w części aparatu 
Ministerstwa Szkól Wyższych.

Wreszcie wyrmenić trzeba artykuł 
M. Po h o r  i l  le  pt, „O a n t a g o -  
n i s t y c z n y c h  i n i e a n t a g o -  
n l s t y c z n y c h  s p r z e c z n o ­
ś c i a c h  m i ę d z y  m i a s t e m  a 
w s i ą“ , bogaty w materia! teore­
tyczny i niezwykle aktualny na obec­
nym etapie walki klasowej, niezbęd­
ny zaś dla każdego z coraz liczniej­
szych studentów, którzy biorą udział 
w wielkiej akcji łączności ze wsią.
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Oddział partyzancki GL im. Dzierżyńskiego

regach walczyć będzie zespolona 
i zwarta klasa robotnicza...

Musi to być partia klasy robotni­
czej, która zawsze 1 wszędzie broni 
interesów mas pracujących i walczy 
o ich ostateczne wyzwolenie spod

Paweł Finder

jarzma kapitalizmu, partia robotni­
cza związana tysiącami nici z życiem, 
losami i przyszłością własnego naro­
du...

Pclska Partia Robotnicza nawołu­
je wszystkich, którym droga jest 
niepodległość i wolność narodu pol­
skiego do tworzenia i wzmocnienia 
wspólnego frontu i do nieprzejedna­
nej walki z niemieckim najeźdźcą 
faszystowskim...

Należy wszelkimi środkami dezor­
ganizować bazy i silę zbrojną nasze­
go wroga na jego tyłach: udaremniać 
przewóz hitlerowskich wojsk i sprzę­
tu wojennego niszcząc mosty, wyko­
lejając pociągi, podpalając cysterny 
i składy wojskowe okupanta, sabo­
tować wszelkimi sposobami produk­
cję broni i amunicji oraz wszystko, 
co ma służyć na opatrzenie armii 
hitlerowskiej. Twórzcie oddziały 
partyzanckie. Niech drugi front pow­
stanie na tyłach armii hitlerow-

M ŁODZIEŻY POLSKA, bądź god­
na naszych dawnych prżodkófy, \Viei- 
kich patriotów naszej Ojczyzny. Ani 
jeden młody patriota, ani jedna pa- 
triotka polska nie pozwoli się wy­
wieźć w głąb Niemiec. Ani jeden 
młody Polak nie pozwoli się użyć na 
narzędzie w zbójeckim napadzie na 
Związek Radziecki...“

Miało to miejsce wtedy, kiedy 
„rząd“ londyński, jego delegatura 
w kraju, dowództwo AK nawoływa­
ło do stania „z bronią u nogi“ , reali­
zowało taktykę „walki ograniczo­
nej“ a tym samym usiłowało sparali­
żować bojowość narodu, udaremnić 
jego gorące pragnienie walki, usiło­
wało poddać naród .najeźdźcy hitle­
rowskiemu.

Oto do czego nawoływał „Biule­
tyn Informacyjny“ z 20.III 1941 r.

„Skoro już nie jest w naszej możli­
wości uchronić się od ciosu należy 
traktować klęskę mającego, nas spot­
kać wysiedlenia, wywiezienia czy 
aresztowania tak jak  traktuje się 
możliwość śmiertelnego wypadku na 
skutek spadającej z góry cegły, — 
mianowicie nie należy o tym myśleć... 
trzeba to nasze życie traktować tak, 
jak coś zwykłego, codziennego, na 
długo normalnego“ .

„Jedyna forma walki — to bierny 
opór i  żółw“  — oto hasło głoszone 
przez polską burżuazję w chwili, 
kiedy naród nasz był wykrwawiony 
przez zbira hitlerowskiego, kiedy 
mordowano miliony Polaków, kiedy 
niemieccy faszyści burzyli nasze mia­
sta i wsie, rabowali nasz majątek na­
rodowy, przekształcili nasz naród 
w bydło robocze.

Jakie były przyczyny tego? Dlacze­
go burżuazja, jej partie, jej agentury 
w ruchu robotniczym nawoływały do 
bierności?

Masy ludowe Polski poznały w 1939 
roku prawdziwe . oblicze rządów sa­
nacyjnych, masy ludowe gorzko za­
płaciły za skutki tych rządów. Reak­
cja, zdawała sobie sprawę z tego, że 
masy pracujące kierowane przez kla­
sę robotniczą zechcą zdecydowanie 
położyć kres rządom obszarników i

kapitalistów i  Wziąć władzę w swoje 
ręce. Nic dobrego nife wróżyło pol­
skiej burżuazji wyzwolenie Polski 
przez Armię Radziecką. Rozumiała 
ona doskonale, że przyezyni ślę 
do znacznego zaktywizowania ruchu 
rewolucyjnego, że masy ludowe nie 
zechcą już dopuścić do rządów ban­
krutów 1 grabarzy „wrześniowych“ .

Burżuazja polska i  je j agentury 
nie chciały zwycięstwa Związku Ra­
dzieckiego nad hitleryzmem, usiłu­
jąc wszelkimi środkami odwieść na­
ród polski od walki z okupantem, by 
tym samym nie osłabiać frontu h it­
lerowskiego przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

.Wydawnictwa reakcji piszą, o tym 
otwarcie, kiedy w maju 1942 r. pierw­
szy oddział Gwardii Ludowej wystą­
p ił do walki przeciwko okupantowi 
„Biuletyn Informacyjny“ nawoły­
wał:

„Popieranie dywersji  sowieckie) 
byłoby zbrodnią i głupotą politycz­
ną. Przyłączanie się do oddziałów so- 
wieckićh jest zdradą kra ju “ .

Organ londyńskiego Stronnictwa 
Ludowego „Przez walkę do zwycię­
stwa“ z dnia 10.X. 1943 r. pisze:

„Udział Polaka w politycznej lub 
wojskowej dywersji  na rzecz Rosji 
byłby zdradą Narodu i  Państwa Pol­
skiego podobnie jak zdradą była i 
jest akcja polksdeutschów".

Reakcja polska na rozkaz swych 
anglo-amerykańskich mocodawców 
skupiała swe siły dla zdławienia re­
wolucji, dla zagarnięcia władzy w 
swoje ręce, dla wywołania bratobój­
czej rzezi.

Przygotowywała się ona skrupu­
latnie do tęgo aktu. Liczne procesy 
kierownictwa zbrodniczych ugrupo­
wań z okresu okupacji naocznie u- 
dowodniły całą ohydę taktyki t. zw. 
„prorządowych“ partii, które nie co­
fały się przed żadną zbrodnią, by 
zdławić i  ubezwładnić rozrastający 
się i cieszący się coraz większym 
zaufaniem w masach ruch walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Reakcja — od WRN-u do NSZ-u 
skupiła wszystkie swoje siły do wal­
k i z PPR, mordowała jej działaczy, 
współpracowała z Gestapo w lik w i­
dowaniu jej aktywistów, dopuszcza­
ła się najohydniejszych zbrodni wo­
bec narodu polskiego, tylko w imię 
tego, by nie dopuścić do prawdziwe­
go wyzwolenia naszego narodu.

Ignacy Waniewicz

Z radością i dumą przyjęliśmy 
wiadomość o odznaczeniu Marszałka 
Polski, naszego ukochanego towarzy­
sza Rokossowskiego z okazji 55-lecia 
Jego urodzin najwyższym odznacze­
niem Ojczyzny — orderem „Budow­
niczych Polski Ludowej“ .

Z całego serca gratulujemy Mu te­
go wielkiego zaszczytu i życzymy 
wiele, wiele lat zdrowia.

Z imieniem towarzysza Rokossow­
skiego ściśle związane jest najwięk­
sze w historii zwycięstwo ludzkości, 
zwycięstwo nad faszyzmem. Z imie­
niem Jego ściśle związane jest poko­
nanie zbrodniarzy — pretendentów 
do panowania nad światem.

Wielki syn Polski — Konstanty 
Rokossowski był jednym z najbliż­
szych pomocników Józefa Stalina w 
olbrzymim dziele rozgromienia fa­
szyzmu.

Imię towarzysza Rokossowskiego 
zna i miłuje cała postępowa ludzkość. 
O towarzyszu Rokossowskim pieśni 
śpiewa lud radziecki. O towarzyszu 
Rokossowskim opowiadają radziec­
kie powieści i filmy, obrazy i  sztu­
k i teatralne.

Dziś człowiek ten stoi na czele na­
szego wojska strzegącego naszych 
granic i  rewolucyjnych zdobyczy,

stojącego obok Arm ii Radzieckiej na 
straży pokoju na całym świecie.

Jesteśmy niezmiernie dumni z te­
go, że warszawski robotnik Konstan­
ty Rokossowski — uczeń wielkiego 
Stalina, jeden z najbardziej umiło­
wanych przez lud radziecki przy­
wódców Arm ii Radzieckiej, człowiek, 
którego imię wejdzie do historii jako 
jednego z największych, stalinow­
skich dowódców wojskowych, dwu­
krotny Bohater Związku Radziec­
kiego — dowodzi naszym woj­
skiem, jest jednym z kierowników 
naszej partii, jest ministrem Rządu 
Ludowej Polski. _ i

Ukochany nasz towarzyszu Rokos­
sowski! Wasze życie jest dla nas 
przepięknym przykładem wiernej 
służby dla Ojczyzny, klasy robotni­
czej, partii. Wasze życie odzwiercie­
dla najwspanialsze, bo bolszewickie, 
cechy człowieka — proletariacki in­
ternacjonalizm, prawdziwy patrio­
tyzm, nieugiętość, odwagę i  boha­
terstwo w walce o sprawę mas pra­
cujących, o sprawę Polski, o spra­
wę pokoju na całym świecie.

Na Was będziemy się wzorować 
budując swoje własne życie. Za to 
Was serdecznie kochamy i czcimy.

Polska Partia Robotnicza powstała 
w  styczniu 1942 r. Skupiła ona w 
swych szeregach najbardziej rady­
kalne elementy naszego narodu. Jej 
trzon kierowniczy stanowili komu­
niści, byli członkowie Komunistycz­
ne j'P a rtii Polski z bohaterem pol­
skiej klasy robotniczej, niezłomnym 
i  wypróbowanym bojownikiem 
SDKPiL i ICPP towarzyszem Mar­
celiny Nowotko na czele.

Pędstawą ideologiczną Polskiej 
Partii Robotniczej była jedyna ide­
ologią rewolucyjnego ruchu robotni­
czego: marksizm-leninizm.

Pclska Partia Robotnicza budowa­
ła swe szeregi według leninowskich 
zasad budowy partii — stała się przo­
dującym, zdyscyplinowanym, jedno­
litym, zorganizowanym oddziałem 
klasy robotniczej.

Wierna nauce Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina Polska Partia Ro­
botnicza mogła wysunąć i konsek­
wentnie realizować trójjedyne hasło 
programowe:

Walka o wyzwolenie narodowe 
Polski w  nierozerwalnym powiąza­
niu z walką o wyzwolenie społeczne, 
kierowana przez klasę robotniczą,

bezkompromisowa walka z oku­
pantem,

powiązanie walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne z walką Związ­
ku Radzieckiego przeciwko faszyz­
mowi.

Polska Partia Robotnicza była 
pierwszą i jedyną partią, która orga­
nizowała walkę narodowo-wyzwo­
leńczą przeciwko hitlerowskiemu na-

Marceli Nowotko

„W tej decydującej chwili przed 
całym narodem staje zagadnienie 
zjedncczenia wszystkich sił do walki 
z okupantem na śmierć i życie, zada­
nie utworzenia FRONTU NARODO­
WEGO DO W A LK I O WOLNĄ  
NIEPODLEGŁĄ POLSKĘ. Taki 
Front Narodowy, Front Narodowy 
bez zdrajców i kapitalistów może być 
urzeczywistniony i zwycięży tylko 
wtedy, kiedy w jego pierwszych sze­

jeźdźcy, mobilizowała . szeroki front 
narodowy do tej walki, stanęła na 
jej czele. W pierwszej odezwie do 
robotników, chłopów i  inteligencji, 
wydanej w .styczniu 1942 r. PPR na­
woływała:

Czy wiesz, że w  numerze 39 (162) „Po- 
proslu" z dnia 13.X1I.51 r. ogłoszona zo­
stała ankieta pod hasłem: Każdy student 
współredaktorem „Poproslu"?

PRZYPOMINAMY PYTA NIA  ANKIETY:
1. Co ci się najbardziej podoba, a co nie podoba w „Poprostu“?
2. Jakie zagadnienia życia studenckiego są twoim zdaniem niedo­

statecznie naświetlane w piśmie?
3. Który artykuł (reportaż, korespondencja, felieton itp ) zamiesz­

czony w b. r. akademickim podoba! ci się najbardziej i dlaczego?
4. Jakie działy należałoby zmienić, usunąć, wprowadzić?
5. Czy zadowala cię ilość i jakość satyry, humoru zamieszczanych 

w „Poprostu“? (uzasadnij).
6. Jakie artykuły, o czym, jak opracowane widziałbyś nąjchętniej 

w dziale naukowym?
7. ...w dziale kulturalnym?...
8. politycznym?...
9. i sportowym?

10. Jakie problemy wymagałyby przedyskutowania przez czytelników 
na lamach ,i?oprostu“?

11. Jak „Uoprostu“ pomaga ci w nauce i twoim życiu? Napisz o tym 
na podstawie konkretnych przykładów.

12. Czy docierają do ciebie egzemplarze Biblioteczki Naukowej „PO­
PROSTU“ i Zeszyty Społeczno - Naukowe „POPROSTU“? Czy 
odpowiada ci problematyka Biblioteczki i Zeszytów i jakie są 
twoje postulaty wobec nich?

13. Która forma doręczania „Poprostu“ najbardziej ci odpowiada? 
(różne są te formy: prenumerata indywidualna, zlecona przez 
urząd pocztowy, prenumerata zbiorowa tzw. zakładowa, kol­
portaż organizacyjny, zakup w kiosku „Ruchu“). Która z form 
wydaje ci się najbardziej właściwa i skuteczna? (uzasadnij!)

Odpowiedzieć można na dowolną ilość pytań. Wśród 
uczestników ankiety rozlosowane zostaną liczne nagrody 
książkowe. Odpowiedzi należy kierować na adres: Redakcja 
,Poprostu“ , Warszawa 18, ul. W iejska 17 z hasłem na koper­
cie: „A nkieta“ w term inie do dnia 15 stycznia 1952 r.

Prasa konspiracyjna PPR

W styczniu br. mija 10 rocznica powstania 
Polskiej, Parti i  Robotniczej. Z tej okazji rozpo­
czynamy druk cyklu artykułów naświetlających 
pełną chluby drogę wa lk i PPR o wolność i  so­
cjalizm, od chwil i  je j  powstania aż do zjedno­
czenia ruchu robotniczego. .



B B  ■ ,1951 rok już  poza nami. Nie straciliśm y tego roku. B y ł to rok nowych
I zwycięstw, drugi rok naszej sześciolatki, drugi rok socjalistycznego budow- 
1 nictwa. Cały naród ogarnięty twórczym niepokojem gorączkowej roboty, 

f i natchniony żarliwą świadomością je j sensu — budował...
» u  1 W iedzieliśmy: najważniejszy przemysł. Wszak maszynami odwracać 

\ t » \ y  \ będziemy skiby naszych urodzajów. Wszak dzięki maszynom do nowych,
\ przestronnych, w idnych i jasnych będziemy się wprowadzać mieszkań. 

Wszak dzięki rozwojow i naszego przemysłu jeszcze lepiej będziemy się 
■— r------ ubierać i ku ltu ra ln ie j żyć. To nam gwarantuje socjalizm.

Patrzym y na K ra j Rad. Uczymy się od ludzi radzieckich, korzystam y 
z ich bezinteresownej pomocy, z radzieckiej nauki i techniki, radzieckich 

maszyn i urządzeń. Nie mówiono nam „n a jp ie rw  zapłaćcie“ , nie zasłaniano się paten­
tem, nie domagano się udziałów. Bezinteresowna i  przyjacielska była ta pomoc. 
Gdzież znaleźć równie wiernego przyjaciela?...

I  oto za d ym iły  kom iny Częstochowy, rozżarzyły się m arteny „Kościuszki“ , roz- 
dudn iły  taśmy montażowe Żerania i Lublina . Na potężne tu rb iny  e lektrow ni Dycho- 
wskiej naparły masy wód, a w  kombinacie bawełnianym w P iotrkow ie szpule tka l-

nicze naw inęły pierwszy motek przędzy. Śląski wę- 
g ie l taśmami począł spływać w  otwarte lu k i statków 

' t  ŚinfriŁwfcfci zakotwiczonych u szczecińskiego nabrzeża. Byliśm y
oczarowani wielkością własnych czynów. M ów iliśm y: 

^ H B g W i k  „po raz pierwszy w Polsce“ . Często uzupełn ialiśm y:
„-na jw iększy  w Europie“ . Uzasadniona była nasza 

* duma. Budowaliśmy rzeczy, które w swej treści

ŚROBA

...Szczecin, W rocław, Olsztyn, Łódź, Lublin , Zabrze i w iele innych miejscowo­
ści — oto tam budujem y dla nich własne miasteczka akademickie.

...Oddaliśmy do użytku pierwsze obiekty sztandarowej inw estyc ji sześciolatki 
wyższego szkolnictwa — Politechniki Śląskie] im . Pstrowskiego w Gliwicach...

...Rozbudowywaliśmy potężne paw ilony AGH w Krakowie, oddając w 1951 roku 
dwa gmachy uczelniane i halę maszyn.

...W tym  roku wreszcie p rzyw róciliśm y klasyczne piękno zabytkowym  uczelniom 
sto licy i zharmonizowaliśmy z n im i architekturę nowych gmachów.

Przyszłe kadry o trzym ały 5000C0 m etrów  sześciennych odbudowanej i zbudowa­
nej powierzchni nowych gmachów. Znalazło w nich miejsce 11 tysięcy studentów.

M ie li gdzie się uczyć nasi studenci. M ie li i mogli. Wszędzie tam, gdzie by ły  
uczelnie, gdzie powstawały nowe, budowano nowe 
domy akademickie. ^ ..

Postaw iliśm y więc w ciągu roku dalszych 17 do- <|
mów akademickich dla 5.500 studentów Warszawy, . : ®
Lublina , Gdańska, W rocławia, Krakowa, Łodzi... Na- /  »
si koledzy ze Szczecina zamieszkali w  nowym osie-
dl u akademickim ną 1-709 miejsc. l»r__

Budowaliśmy to, co nam pozwoli szybciej dostar- 
czyć kadr dla na jp iln ie jszych potrzeb Planu Sześcio- l|^ J f c .  
letniego. Rozbudowując Akademię G órniczo-Hutni- frU lń*,. A m t
czą w K rakow ie  i Politechnikę G liw icką  myśleliśmy w
0 Nowej Hucie i kopalniach Śląska: Kładąc n iu ry  
Gdańskiej AM  w idzie liśm y przed sobą tysiące 
przyszłych w ie jskich ośrodków zdrowia i am- 
bulatoriów . Powołując do życia uczelnie pedagogicz­
ne m yśleliśm y również o tym  m ilion ie  w ydartych analfabetyzmowi ludzi, k tó rym  
trzeba będzie dać jeszcze szersze spojrzenia na św iat i życie.

W iedzieliśmy, że jesteśmy potrzebni Do w ysiłku  m yśli i doświadczenia dodawa­
liśm y żarliwość swej miłości do Ojczyzny, P artii i Rządu, świadomość swej przyna­
leżności do całego narodu i poczucie odpowiedzialności za przyszłość jaką będziemy 
tworzyć.

Co dzień, co godzinę prawie szły zwycięskie kom unikaty z placu W ie lk ie j Budowy. 
W ielkiśm y krok zrob ili naprzód. Usłyszeliśmy oddech przyszłości. Jeszcze bliższe, 
bardziej namacalne stało się dla nas socjalistyczne blisko.

Musimy jeszcze prędzej — koledzy! Obowiązuje nas zwiększone tempo. Czekają 
nas jeszcze większe zadania i jeszcze większa praca. W dalszym ciągu oczekują nas 
Nowa Pluta, Warszawska M DM  i metro, spółdzielnie produkcyjne i świetlice, sale 
szkolne i gabinety naukowe. Potrzebujemy więcej fachowców, by szybciej wzrastała 
produkcja naszych kopalń, fabryk, hut, aby zdrowsi i mądrzejsi b y li ludzie i aby 
wszystkim  dobrze było. Czekają na nas fabryk i i szpitale, szkoły i laboratoria. Wszak
1 od nas zależy, jak prędko zbudujemy socjalizm.

Przed term inem  kończymy zazwyczaj wszystkie nasze powojenne lata. Skracamy 
kadencję każdego naszego roku, każdy poprzedni wydziera ł swojemu następcy nie­
mało zasług. Rok 1951 w ydarł rokow i 1952 Żerań i cukrownię Sokołowską, piec ,,B“ 
huty Kościuszko i w iele innych równie potężnych obiektów. Niechże rok 1952 nie bę­
dzie gorszy. W iele zależy od nas. Nie wolno nam tracić ani jednego dnia, ani jednej go­
dziny nauki. P rzyjdzie nowy rok 1953. Trzeba będzie robić końcoworoczny obra­
chunek: Uczmy się i pracujm y tak, abyśmy mogli sobie powiedzieć, że nie zmarnowa­
liśmy na próżno również i trzeciego roku Planu Sześcioletniego.
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Fragment powieści „Pokolenie“

Biją zegary... W tej chwili podniosłej 

Serce się z sercem jednoczy.

Nad śnieżnym obrusem Rosji —

Wyżej toast nasz noworoczny.

Wypijmy za trud, za nowe turbiny,

Za drogi w brzask przez przełęcze.

Za nowe spotkania,

Za nowe głębiny,

Które w atomowym odkryjemy wnętrzu;

Z.’, nowe budowle, za nowe osiedle,

Za dzieci, które na świat przyjdą,

Za biesiady przy stole obiednim,

Za nowy urodzaj, za jabłoń rozkwitłą,

Za gwiazdę nowoodkrytą...

I  tylko jeden wyjątek, przyjaciele —

Za starą miłość wychylę swój kielich.

Przełożył ARNOLD SŁUCKI
Grudzień, 1946.

J a przejdę do „Czwarta­
ków“ — powiedział Jacek, 
„Łaskawca“ — Myślałem, 
kombinowałem, znaczy, na 
wszystkie strony i tak so­
bie uplanowałem. Mój szef 

coś przewąchał, że mu ginie po tro­
chu amunicja. I  Visa nie znalazł i tych 
dwu „filip in“ . Przyczaiłem się teraz, 
znaczy, nie kradnę. Ale czy to coś po­
maga? On na mnie patrzy takim ba­
ranim wzrokiem, kiedy koło mnie prze­
chodzi. Więc myślę sobie: „Lepiej mo­
że mu dalej tę broń, znaczy, akwizo- 
wae, to wtedy do reszty zbaranieje, a 
inaczej mówiąc, nie domyśli się, że to 
ja.

— Racja — powiedział Jurek. — 
Masz drewnianą twarz, z której nic nie 
można wyczytać.

— Mówisz — racja. Ale jeśli on na 
mnie‘ pułapkę zastawi, podłoży coś na 
wabia i co? Wtedy — leżę. Nas jest 
dwóch z Gwardii na warsztacie, a resz­
ta — lepiej nie wspominać — akowcy 
albo dziadźki — stare remiechy, co po­
za deską świata nie widzą.

On sobie zorganizował warsztat na 
swoją modłę, wcześnie zaczął, wcześ­
niej niż my. Nas jest dwóch młodych 
i agituj — no, agituj, jak możesz. Sta­
rych nie przekonasz. Naśmieją się, po­
wiedzą: „szczeniaku, smarka sobie u- 
irzyj“ . A inni — zacietrzewieni.

Poszedłem do mieszkania jednego ta­
kiego Stefana, tak się nazywa, młody, 
ożenił się teraz i dziecko przyszło... 
Myślę sobie: „Nie pije, chłop porządny, 
myśli, dzieciaka kocha, babę ma zacną. 
Spróbuję“ .

— A trzeba wam wiedzieć, że to by­
ło zaraz po tym, jak moje chłopaki z 
Jelonek, oni pracują w Depo, poprzy- 
czepiali ładunki termitowe z magnesa-

mi do cystern. Robili w nocy, ja ich 
obstawiałem i „Mańkut“ z Koła. Ła­
dunki były z opóźnieniem. Pociąg po­
szedł. Wyobraziłem sobie, jak to fuk- 
nęło w drodze i cieszyłem się na drugi 
dzień. Idę do tego Stefana. Pracujemy 
po sąsiedzku, zaprzyjaźniłem się z nim. 
On tak samo jak i ja nie pogania z ro­
botą, ale lubi wszystko dokładnie i że­
by nie było wymęczone. Poszedłem i 
rozmawiamy tak i tak, o robocie, o tym,
0 owym. Chłopak mu się zęsikał, więc 
go przewija, pokazuje, co za basałyk z 
tego małego, powiada sześć kilo dwa­
dzieścia trzy deka. A tu ten chłopak, 
kiedy go tak przewracał, znowu — sik 
w górę jak fontanna i zmoczył mu ka­
mizelkę. — Śmiejemy się. Żona jego 
aż się popłakała. „Widzisz — powia­
da — jaki mądry, nie przewracaj“ . Ma­
ły  też się śmieje, szczerzy jednego zę­
ba.

Więc ja myślę sobie — a zrobiło mi 
się raźno na duszy, bo i ten malec
1 tamte cysterny, więc pytam: „a co 
ty, Stefciu, za los szykujesz dla twojego 
chłopaka? Co?“ A on mówi: „No, on 
pójdzie do szkoły. Później go popchnę 
wyżej. Chciałbym, żeby skończył „Wa­
welberga“ . Technik będzie — powiada 
— albo inżynier, jak nasz szef, kto 
wie.“ Więc ja znowu: „A  skąd ty na to 
pieniądze weźmiesz?“ — pytam i uwa­
żacie z mańki go biorę, bo wiem, że 
jak przyjdzie socjalizm, uczyć będą za 
darmo. Na to on się zatroskał, znaczy, 
zaniemówił, a później gryzie wargi i po­
wiada: „Roboty po wojnie będzie dużo. 
Będziemy, zobaczysz, Jacek, leżeli na 
trawie, a na zelówkach wypiszemy so­
bie ceny. Ile, znaczy, chcemy zarobić 
na godzinę, żeby nas po próżnicy nie 
budzili. Po każdej wojnie jest dużo ro­
boty. A ja, jak mnie znasz, fachowiec 
jestem nie ostatni, Rysunki bez błędu 
czytam i sam kreślić potrafię pian ro­

boczy, jak wypadnie“ . — Tak mi, ro­
zumiecie chłopcy, klaruje, a ja już 
wiem, co będzie dalej i robię się smut­
ny. Ale posłuchajcie — „Zarobię spo­
ro“ — powiada. Kiwam głową, a on 
myśli, że mu przytakuję cały czas. „Za­
oszczędzimy. Żona moja jest gospo­
darna, ja nie piję. Chłopak będzie ma­
ły. Szkoła powszechna nic nie kosztu­
je, a zanim przyjdzie płacić za niego 
— ja już wtedy otworzę własny war­
sztat. Wezmę kilku chłopaków ze wsi, 
żeby płacili mi za naukę rzemiosła, ze 
dwóch czeladzi, sam będę pracował na 
maszynach i popłynę. Chłopak mój, je­
śli nawet nie weźmie po mnie warszta­
tu, będzie miał swój dobry kawałek 
chleba z szynką, a ja sprzedam war­
sztat, jak odłożę sobie trochę grosza, 
i z moją Anką zamieszkamy na stare 
lata w Pyrach, albo gdzie indziej pod 
Warszawą, wśród lasu. Chciałbym ku­
pić mały domek z owocującym sadem. 
Chodź, pokażę ci pierwszą belkę na ten 
mój dom“ . — Prowadzi mnie do sionki, 
włazi na taboret i z antresoli coś zdej­
muje. Suport do tarczówki. Powiada: 
„Zauważ, suport nie jest zwykły, tylko 
kombinowany, tu — powiada — mo­
żesz zamocować piłę, a tu z boku jest 
uchwyt dla zamocowania wiertła. Bę­
dzie kombinowana maszyna, tarczówka 
i wiertarka za jednym zamachem. Ta­
nio kupiłem, chociaż poszła na to moja 
ślubna obrączka, co została mi jeszcze 
po ojcu.“ I gadaj tu z takim. Sto lat 
będziesz go urabiał, a cn pomyśli, żeś 
mu nieprzyjaciel. On już wszystko z 
góry powiedział — na całe życie.

Twarz „Aleksandry“ napłynęła po­
woli wyrazem groźnego namysłu. Umil­
k li wszyscy i chociaż wieczór uchwalo­
no uczynić wesołym, nadęta banieczka 
radości pękła. Jacek spostrzegł, że to 
jego Opowiadanie skruszyło wesołość 
i  zagadał:

Scenariusz Pierre Chenal wg po­
wieści Gabriela Chevalier. Reż. Pier­
re Chenal, zdjęcia Robert Le Febvre, 
muzyka Henri Sauguet, prod. „Ciné­
ma productions“  1947, czas trwania  
93 min.

*
W roku 1875 Zgromadzenie Naro­

dowe większością jednego głosu pro­
klamowało powstanie I I I  Republiki 
Francuskiej, republik i mieszczań­
stwa, rentierów i kapitalistów, ob­
szarników i bogatego chłopstwa, re­
pub l ik i  Clochemerle.

Bo czym jest w istocie mała mie­
ścina Clochemerle w Burgundii  jak  
nie ową kroplą wody, w której sku­
pia się i odbija obraz całej republiki?  
F i lm  o Clochemerle jest groteską o- 
śmieszającą nie ty lko księdza Ponos- 
se, burmistrza Piechut, ministra Bu- 
ordillnt, dewotkę Putet i  baronową 
de Courtebiche, ale wraz z nimi całą 
rentierską, burżuazyjną Francję z jej 
republikańizmem, z je j „demokra­
cją“ , i z je j  liberalnymi reformato­
rami.

„Skandal w Clochemerle“  to sa­
tyra ostra, nie cofająca się przed n i­
czym. Przed okiem obiektywu fi lm o­
wego nie zdołają się ukryć nie tylko 
śmiesznostki prowincjonalnych u- 
rzędników, drobnych bourgeois l ich 
małżonek oraz zasuszonych bigotek. 
Film  ośmiela się pokazać od podszew­
k i możnych tego świata, burżua- 
zyjnyćh ministrów i generałów a 
wraz z n imi namiestników stolicy 
piotrowej w  rolach zgoła nieoczeki­
wanych; minister załatwia z całą po­
wagą sprawę szaletu publicznego w 
prowincjonalnej mieścinie, biskup 
zręcznie snuje nić politycznej in t ry ­
gi, a proboszcz.., usłużnie otwiera 
drzwiczki samochodu pani barono­
wej.

Zacznijmy jednak od początku. 
Kiedy na jezioro rzucić kamień, fa ­
le tworzą na wodzie coraz większe, 
koncentryczne koła. Takim kamie­
niem rzuconym do zatęchłego bajor­
ka malej mieściny był „wspaniały i 
godny podziwu“  czyn reformatorski 

wybudowanie szaletu publicznego 
na głównym placu miasteczka na vis 
à vis kościoła. Ten szalet — podsta­
wowy rekwizyt f i lm u nie znalazł się 
w 'nim przypadkowo. Właśnie fakt, 
że liberałowie i republikanie z szyn­
ku Torbayona nazywają go „symbo­
lem postępu“ , uosobieniem szczyt­
nych haseł równości, wolności i bra­
terstwa, a z drugiej strony baronowa, 
kler, dewotki i  ich zwolennicy widzą 
w  tym urządzeniu użyteczności pu­
blicznej polityczną prowokację i ob­
razę moralności publicznej, ba, nai- 
grawanie się z relig ii i  kościoła, jest 
nietfwykle charakterystyczny dla f i l -  
nru. To nadaje specyficzny ton wszy­
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Skandal 
w Republice Clochemerle

stkiemu co się W fi lm ie  dzieje. Dzię­
k i takiemu postawieniu sprawy uda­
ło się pokazać w krzywym zwiercia­
dle groteski zarówno istotną wartość 
głoszonego przez obóz radykalny" 
„ postępu“ jak i  bezdenną głupotę i  
pruderię klery kalno-arystokratycz- 
nej reakcji, udało się postawić nleja-

tem, jak to zwykle bywa w sprzecz­
kach rodzinnych (bo przecież nie ule­
ga wątpliwości, że zagorzały refor­
mator nauczyciel Tafardel to bliski 
krewny księdza Ponosse i pani Putćl) 
kończy sprawę uroczystymi przepro­
sinami, rozdaniem Legii Honorowych 
i  krzeseł w senacie.

Ziomek z Clochemerle, minister I I I  Republiki dekoruje orderem pierś 
zasłużonego reformatora, bojownika o postęp w stylu Clochemerle nau­

czyciela Tafardela. Scenie asystuje „śmietanka“  miasta.

ko znak równania między tym i dwo­
ma obozami. Im  dalej od rodzinnego 
Clochemerle wędruje sprawa pisua­
ru, opierając się o kurię biskupią i 
gabinety ministrów a nawet niepoko­
jąc premiera, który zrywa międzyna­
rodową konferencję w Genewie, tym  
wyraźniej staje nam przed oczyma 
pożałowania godny obraz burżuazyj- 
nej republik i, która najpierw wre i 
kipi skandalem w Clochęmerle a po-

Przy buteleczce burgunda ksiądz Ponosse i proboszcz sąsiedniej parafii  
gwarzą o sprawach swoich parafian i własnych ludzkich słabostkach.

Na tym śmiałym, satyrycznym i 
demaskatorskim spojrzeniu na rze­
czywistość polityczną Francji I I I  Re­
publik i, dla której zresztą nie zbra­
kłoby analogii we Francji dzisiejszej 
i  innych państwach burżuazyjnej 
demokracji, polega główna zasługa 
f i lmu Chenala i  powieści Chevaliera, 
na podstawie której f i lm  został osnu­
ty-

Zasługą f i lm u  jest również to, ze 
stworzył on niezapomniany obraz 
małego miasteczka, znów nie tylko  
Clochemerle, ale wielu podobnych 
do Clochemerle miasteczek we Fran­
cji  i poza je j granicami. Zycie Clo­
chemerle toczy się między kościołem, 
oberżą Torbayona, sklepem Toumig- 
nona i apteką Poilpharda. W tych 
wąskich granicach nawet młody a- 
mant ma jedynie do wyboru — albo 
być kochankiem pani Toumignon al­
bo pani Torbayon, tertium non da­
tur. Wśród tych krętych uliczek Clo­
chemerle rozrastają się bujnie dzi­
wactwa, wynaturzenia urastające do 
rozmiarów symbolu rentierskie j
Francji nierobów, której imperiali­
styczne stadium rozwoju Lenin nazy­
wał „imperializmem lichwiarskim", 
Siedząc w kinie śmiejemy się ze 
wszystkich dziwactw jakie wydal 
świat nierobów, właścicieli winnic, 
pasożytów.

Atak na ciemnogród, na zabity de­
skami pasożytniczy światek to nie­
wątpliwa zasługa „Skandalu w Clo­
chemerle“ .

Ale na tym sprawa się nie kończy. 
Widz ma prawo zapytać o „sprawie­
dliwych w Sodomie", o tych, którzy

w Clochemerle i poza Clochemerle 
nie stoją w jednym szeregu z plejadą 
nakreślonych w fi lm ie postaci. I I I  
Republika proklamowana została w 
cztery lata po zdławieniu Komuny 
Paryskiej, rok 1923, w którym toczy 
się akcja f i lmu, był dziewiątą roczni­
cą zamordowania Jauresa. Francja 
to nie ‘ty lko  CloShemerle, ściślej, to 
nie tylko takie Clochemerle jakie po­
kazał fi lm. Szukamy więc w fi lm ie  
Chenala ludzi, do których nie odno­
siłaby się nielitościwa satyra prze­
ciw burżuazji. Szukamy, ale na próż­
no. Oprócz niezbyt wyakcentowanej 
sceny z kobietami z pral.i i  i  jednej 
cierpkiej uwagi, rzuconej pod. koniec 
f i lm u  przez szeregowego żołnierza, 
nic nie wskazuje na istnienie tej lep­
szej, drugiej strony medalu.

Czy należy to wyjaśniać wąskim 
zasięgiem widzenia autorów fi lmu? 
Niewątpliwie tak, ale to nie wyczer­
puje zagadnienia. Staje pytanie 
gdzie, na jakich pozycjach stoją ci 
autorzy. Odpowiedź nie jest łatwa. 
Są to bez wątpienia pozycje, z któ­
rych dokładnie widać zmurszałe mir­
ry burżuazyjnego państwa, przekup- 
ność kleru, ruinę moralną miesz­
czaństwa. Poznanie tego stanu rze­
czy jest dla mieszczańskiego twórcy 
źródłem rozczarowania. Różnymi 
drogami chadza jednak to mieszczań­
skie rozczarowanie. Najlepszych, 
najbardziej dojrzałych i najodważ­
niejszych doprowadzić musi na po­
zycje proletariatu. Dla innych ozna­
cza ono wędrówkę po krętych ścież­
kach najrozmaitszych „izmów“ , w y ­
rastających na gnijącym organizmie 
burżuazji. Niektórych prowadzi do 
negacji wszystkiego co ich otacza, 
do nihilizmu.

Jaka więc powinna być ostateczna 
ocena „Skandalu w Clochemerle“ ?

•Negowanie wartości tego f i lm u  w 
prowadzonej przez nas walce z 
ciemnogrodem, przesądami, zakla. 
maną moralnością pasożytów, z po­
kutującym jeszcze w zakamarkach 
mitem o „prawdziwej, burżuazyjnej 
demokracji“  i o „apolitycznym ko­
ściele rzymsko-katolickim“ itd. by­
łoby niewątpliwym błędem.

Z drugiej strony musimy jednak 
pamiętać, że pozycje na których sto­
ją twórcy f i lm u  nie są naszymi po­
zycjami, że nasze wymagania powin­
ny iść dalej. Satyra i  groteska na 
stary świat to rzecz cenna i potrzeb­

na, ale jednocześnie wprowadzenie 
antytezy tego świata cechować po­
winno fi lm, który ma stać się orę­
żem w walce z ciemnotą i reakcją.

F ilm zrealizowany wg powieści 
Gabriela Chevaliera, która (podaję 
za recenzją Ireny Merz W „Trybunie  
Ludu“ ) do 1948 roku uzyskała we 
Francji 840 wydań, odznacza się do­
skonałą robotą realizatorską. Znaj­
duje to przede wszystkim wyraz w 
podciągnięciu wszystkich elementów 
f i lm u  pod jeden ton groteski. Tak 
więc postacie aktorów, dekoracje 
przedstawiające ulice i  domy Clo­
chemerle, muzyka trafnie akcentu­
jąca atmosferę fi lmu, wszystko to 
składa się na doskonałą pod wzglę­
dem fi lmowym formę. Najistotniej­
szą jednak dla „Skandalu w Cloche­
merle“ jest umiejętność wydobycia 
z każdej sytuacji, nawet poruszonej 
mimochodem, maksimum komizmu 
(przede wszystkim dzięki dialogowi). 
W „Skandalu w Clochemerle“ humor 
sytuacyjny wiąże się bardzo ściśle z 
humorem słowa, słowo podkreśla 
poszczególne sytuacje w  sposób dy­
skretny a jednocześnie szalenie dow­
cipny (np. moment z depeszą księdza 
Ponosse i szereg innych).

Zaletą f i lm u jest fakt, że autorzy 
jego potrafi l i  ustrzec się „gagu“ , pła­
skiego dowcipu opartego przeważnie 
o motywy spadania ze schodów, w y­
lewania na głowę kubłów wody i in ­
nych tego rodzaju niewybrednych 
pomysłów. O grze aktorów pisać jest 
naprawdę trudno. Za dużo trzeba by 
pochwal jak  na jedną recenzję.

K. T. TOEPLITZ

— No, co tak pomarkotnieliście? 
Stachu, zagraj coś na organkach. No, 
co, przez jednego Stefana Polska nie 
zginie, a inaczej mówiąc, niech go dia­
bli. Inni są jeszcze gorsi. Jest taki U 
nas jeden miody. Niedawno przyszedł. 
Sztachnięty trochę — utyka lekko na 
prawą nogę — spadł z rusztowania ną 
budowie — boazerię pod sufitem po­
lerował. Żwawy, taki kędziora waty. 
Spodobał mi się, bo kłócił się w czasie 
obiadu; „Drugi front — poyiada. -— 
Gdzie jest ten drugi front? Ugrzęźli 
we Włoszech, zakopali się w dziurach. 
Idą jak żółwie. A Włochy rozłożone, 
gołymi rękoma brać. Partyzanci leją 
od tyłu Niemców. Każdy tam na alian­
tów z winem i cytrynami czeka“ . My­
ślę sobie: „w bojowej robocie pożytku 
z niego nie będzie — sztachnięty, ale 
czy można go zostawić na boku? Przy­
da się nie dziś — to jutro. Robota 
znajdzie się dla niego, a człowieka pod- 
chowamy sobie“ . Zaprosiłem go do 
siebie i teraz żałuję. Od razu mi od­
palił: „Co powiada — to ty, znaczy za­
przedałeś się, Ta ty taki Polak jesteś? 
Napluć ci w mordę — parobku bolsze­
wicki“ . Pokuśtykał. Więc ja chcę iść 
do „Czwartaków“ , bo będę skoszaro­
wany i nie będę potrzebował nigdzie 
pracować, dadzą etat. Rozmawiałem z 
„Konradem“ — on bierze dowództwo.

Przyznam się, że mam stracha. Te­
raz, znaczy, rozkonspirowałem się po 
głupiemu przed tym Antkiem. Jeśli 
on tak mówi, to jest w AK, je­
śli jest w AK, to znaczy trzy­
ma sztamę z szefem, jeśli trzyma 
z szefem, to nie ma dla mnie miejsca 
w warsztacie, a inaczej mówiąc jestem 
spalony. Wyszło tak, rozumiecie, że on 
gniewa się na sojuszników nie za to, że 
nie wojują, ale za to, że Czerwona A r­
mia do nas przyjdzie. Później gadał w 
czasie przerwy inaczej.

Trzeba wam wiedzieć, że szef dał mu 
do zrobienia nową kolbę do erkaemu. 
Przywieźli jacyś na dorożce ten er­
kaem. Tacy w cholewach. Z daleka 
poznać, kto zacz. Wszystkie stalowe 
części zachowały się dobrze, ale drze­
wo obgniło — nie wytrzymało w zie­
mi. Wykopują teraz broń na gwałt. 
Więc on z pięknego orzecha robi tę ob­
sadę. Masyw orzechowy — żal patrzeć. 
Dłubaniny przy tym co niemiara. Pil- 
niczkiem zegarmistrzowskim piłuje: 
jak Boga kocham... Szef go wyróżnił 
tą robotą. Ja myślę, że z tą jego nogą 
nie było tak prosto. On chyba z rusz­
towania nie zleciał. A mówił tak: „Bol­
szewicy do nas przyjdą. To .jest już te­
raz pewne. Proszę bardzo. Niech przyj­
dą. Niech przyjdą i niech sobie idą, 
skąd przyszli. My zrobimy tak (Jacek 
pokazał gest, jaki wykonał kulawy An­
tek. Był to gest policjanta regulują­
cego ruch i przepuszczającego pojazdy).
A  •puścim y ich dw iem a drogam i -przez 
Warszawę. Przez most Poniatowskiego 
i przez Kierbedzia. Drogi obstawimy 
takimi oto cackami“ — poklepał ten 
erkaem. — „A tych, co by chcieli ina­
czej, przytrzyma się za mordę“ . — Po­
patrzył na mnie, rozumiecie? A ja so­
bie myślę: „dudku“ . Dudek dudkiem, 
ale niebezpieczny. Tak... moi drodzy. 
Pójdę do „Czwartaków" — batalion, 
można powiedzieć, gwardyjski — do 
dyspozycji „kranu“ .*) — Tak mówił 
„Konrad“ . No, co? źle? Dobrze? Radź­
cie.

— Dobrze, Ja myślę, że masz rację 
— powiedział Jurek. — A co do twoje­
go kulawego — to jawny faszysta. Wiej, 
bracie, z warsztatu, póki czas.

— Jacek mógłby zostać na dzielnicy. 
Albo w ogóle na ZWM-owskiej robocie, 
tak samo jak w „Czwartakach“ — mó-

SpoSkcmre z Czerkc?sowem

W tych dniach odbyło się w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Filmowej 
w Lodzi spotkanie studentów ze zna-

Dyskutujemy nad filmem „Wielki Obywatel“
Na wszystkich grupach studenc­

kich Studium Przygotowawczego 
Politechniki Śląskiej im. Pstrowskie­
go odbyła się dyskusja nad filmem 
radzieckim „W ielki Obywatel“ .

Dyskusja wykazała, że studenci 
zrozumieli nie tylko treść filmu ale 
również jego aktualne znaczenie, 
wykazała, że umieli przenieść go na 
teren Polski i raz jeszcze uświado­
m ili sobie, że czujność klasowa jest 
jednym z najważniejszych zagad­
nień.

Bohater filmp Szachów stał się 
wzorem prawdziwego komunisty, 
wzorem, z którego powinni brać 
przykład wszyscy pragnący budować 
ustrój socjalistyczny. Dyskutanci 
zrozumieli, że budowa socjalizmu 
dokonuje się w walce, że wróg na­
kłada na siebie najrozmaitsze maski,

by szkodzić i rozbijać to, co zbudo­
wały ręce robotników i chłopów.

Ale podobnie jak bolszewicy w 
„Wielkim Obywatelu“ pokonali 
mieńszewików, tak samo Polska po­
kona swych wrogów — i zwycięży, 
Do zwycięstwa Polski socjalistycznej 
potrzeba jeszcze dużego wysiłku j 
pracy, ludzi świadomych przemian, 
ludzi z otwartymi oczami, którzy po­
znają wroga nawet najbardziej za­
konspirowanego.

Słuchacze Studium Przygotowaw­
czego postanowili w podsumowaniu 
dyskusji naukę filmu „Wielki Ohy- 
watel“ stosować u siebie na uczelni, 
Postanowili zaostrzyć czujność i 
wzmocnić walkę z bumelanctwem. z 
ludźmi, którzy przeszkadzają w pra­
cy i w nauce.

ST. NKUMANOWNA 
Studium Przygotowawcze P. SI.

komitym radzieckim artystą fi lmo­
wym Mikołajem Czerkasowem, M i­
kołaj Czerkasom opowiedział zebra­
nym o swojej pracy nad kreacjami 
postaci wielu fi lmów. Mówił rów­
nież o przygotowaniach do f i lmu po­
święconego Włodzimierzowi Maja­
kowskiemu, 'w którym grać będzie 
główną rolę.

Spotkanie cechowała serdeczna 
i bezpośrednia atmosfera, którą wy­
tworzył Czerkasow opowiadając 
o swojej pracy w sposób gawędziar­
ski, przeplatając opowiadanie luź ­
nymi anegdotami. Spotkanie stało 
się początkiem gorącej przyjaźni 
radzieckiego artysty i polskich stu­
dentów PWSF.

Na zdjęciu t.d lewej: profesor 
PWSF Jakowlew, Mikołaj Czerka­
som i dyrektor uczelni Cz Kacper­
ski,



O pracy poradni literackiej♦BdSlaełio, któremu żal byio każdego
człowieka, ponieważ zdołał już się' 
przekonać, jaka jest treść pojęcia „ak- 
tywista“ .
H f1— A co ,,Czwartacy“ ? Nie ZWM? — 
wołał Jacek. — Ja wiem, że tam wcho­
dzi pluton z RPPS-u. To są ich naj­
lepsi ludzie, zgoda. A my co? Wy­
bierki damy? Ja swojego „plutonowe­
go“ nie zarobiłem na handlu pestkami, 
a inaczej mówiąc, przez leżenie do góry 
brzuchem...

„Aleksandra“ uśmiechnęła się. Tak 
Bamo „Dorota“ i „Grażyna“ , siedzące 
ciasno obok siebie i splecione ramiona­
mi, śmiały się do zacietrzewionego 
Jacka. Jego trupia twarz rozciągnęła 
się nagle w grymasie, który miał ozna­
czać radość.

— Nikt cię nie trzyma za połę — po­
wiedział Stacho. — Pomyślisz jeszcze, 
żeś nie zastąpiony.

— Tak, tak — dogadywał Jurek. — 
Staniesz się dumny i zarozumiały. Za­
rozumiali najczęściej giną.

>— Zadam zagadkę — powiedziała 
„Aleksandra“ . — Słyszeliście, co mówił 
Jacek o swoich niepowodzeniach w fa­
bryce? Który jest wedle waszego zda­
nia bardziej wrogi, Stefan czy Antek?

Do północy tańczyli przy dźwiękach 
ustnej harmonijki, na której grał Sta­
cho przystawiając do policzka szklankę. 
Dźwięk rezonował w naczyniu, co do­
dawało grze powagi i głębi.

Śpiewali okolicznościową piosenkę, 
którą ułożył Jurek pod melodię walca: 
Bu ja j  mnie Antek, psiajucho. 
Refren śpiewali chórem na melodię: 
Nad pięknym, modrym Dunajem.

Groźne są wody Volturno,
Rzeka się bardziej pieni,
Co robić... dziś znów pochmurno,
Żołnierze są przeziębieni.
Dwa kroki naprzód, jeden w tył,
Wystawił zadek i znów się skrył
Bujda i kant, blaga i  swąd,
To anglosaski trzeci front“ .

, Przed dwunastą weszła do pokoju 
tnatka, niosąc na szklanej tacce karaf­
kę z żytniówką i kieliszki. Dziewczęta 
podbiegły do niej. Uśmiechając się od­
suwała je dłonią: „Nie odbierajcie mi 
satysfakcji. Miewam ją nie często. Poz­
wólcie...“
[ „Aleksandra" mówiła: I ** I ;
f .— W tej chwili odbywa się pierwsze 
plenarne posiedzenie Krajowej Rady 
Narodowej. Wypijmy za partię, która 
zmontowała Front Narodowy, zbiera­
jąc w wielką pięść to, co mamy najlep­
szego w narodzie. Wypijmy za Nowy 
Rok. To będzie już rok wolności i wart 
jest toastu. Będzie święto na naszej u- 
licy. A  ponieważ mówimy o rzeczach 
radosnych, o nadziei i ludzkim szczę­
ściu — wypijmy za Stalina.

•— Ależ mocne... co? — mówili odsta­
wiając kieliszki. Trzeba było uspra­
wiedliwić wilgoć w oczach. Jedynie

matka n!e wstydziła się łez. Lecz ona
miała włosy siwe. Jej włosy w ciągu 
ubiegłego roku pokryła bez reszty si­
wizna.

Zanim przyszedł sen, rozmawiali sze­
ptem o swoich sprawach.

— Ale czy to tak na serio? — pytała
„Dorota“ „Grażyny“ .

— Myślę, że tak, skoro chcę go co 
dzień widzieć.

— Szkoda, że od nas odchodzisz... — 
mówił Jurek do Jacka. -—• Przyzwycza­
iłem się do widoku twojej trupiej gę­
by. Pozostanie ze starych nas dwóch 
na Woli. A może i ja odejdę. „Alek­
sandra“ przebąkuje coś o redakcji 
Walki Młodych. Wtedy Stacho pozo­
stałby sam na dzielnicy, bo „Grażyna“ 
i „Dorota“ są na technice.

■— Czego wróżysz ponuro? „Sam zo­
stanę“ . — Też wymyślił. — A „Michał“, 
„Kocur“ , a „Gacek“ , a nowi: „Jadwi­
ga“ i chłopcy z Koła i spod cmentarza 
Wolskiego, a cały aktyw? Wymyślił, że

„sam zostanę"... Ja pójdę, on pójdzie,
ty pójdziesz. Dokąd pójdziesz? Na księ­
życ?

Stacho powiedział to zbyt głośno. 
Dziewczęta już zasnęły. Ściszył głos 
i napominał: „Jacek, ty się nie rozleń 
tam, w tych „Czwartakach“ . Ucz się. 
Czytaj. Staraj się o literaturę. Przy­
chodź do nas, pogadamy. Ucz się! My­
ślisz pewno, że ja gderam, że się od 
„Aleksandry“ nauczyłem i powtarzam 
jak papuga. Ale ja ci to zaraz... na 
przykładzie... z mojego życia. Pamię­
tasz tę kolejówkę z „Pietrkiem“ , tę 
pierwszą.... Więc ja wracam rano do do­
mu... Nie, nie tak ci opowiem. Od po­
czątku... Był tam u nas na Budach ta­
ki Kostek. Skakałem z nim na pociągi 
zimą z 39 na 40 rok... Spokojnie nie mo­
gę myśleć, że ja mógłbym, tak jak on 
teraz... A niewiele brakowało.., Zaraz, 
więc po kolei...

BOHDAN CZESZKO

*) „K ra n "  — gw arow y sk ró t nazw y: 
K ra jo w a  Rada Narodowa.

Mija już rok od czasu powstania 
Centralnej Poradni Literackiej przy 
ŻLP. Była to nie tylko placówka no­
wa, ale i  nowatorska. Chodziło o 
zorganizowanie pomocy dla młodych 
autorów - debiutantów, o ułatwienie 
startu pisarskiego dzieciom robotni­
czym i chłopskim.

Nie można powiedzieć, żeby naro­
dziny tej instytucji przeszły bez echa. 
Mówiono o Poradni przez radio, pi­
sały o niej dzienniki. Wskazywano na 
potrzebę istnienia takiej placówki, 
ale najlepszą legitymacją jej istnie­
nia jest odzew, z jakim  powstanie 
Poradni spotkało się wśród tych, dla 
których jest przeznaczona i dalszy, 
ciągły napływ prac literackich.

Poradnia nie jest już więc instytu­
cją nową i dlatego'o wielu sprawach 
z nią związanych wystarczy tylko 
wspomnieć.

Poradnia Literacka jest czynna w 
gmachu ZLP, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 87/89, codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, od godz. 
12—17. Każdy początkujący autor 
może przynieść tam swoje utwory i 
umówić się na konsultację. Konsulta­
c ji udzielają lektorzy Poradni, po 
przeczytaniu i przedyskutowaniu u- 
tworu.

Oczywiście, można też przesiać u- 
twory pocztą i pocztą otrzymać kry­
tykę nadesłanych prac. Korespon­
dencja Poradni jest bardzo obfita i 
różnorodna. Z wszystkich zakątków 
kraju i od Polaków z zagranicy nad­
chodzą wiersze i powieści, tłumacze­
nia, nowele i dramaty. Piszą ludzie na 
bardzo różnym- poziomie intelektu­
alnym i artystycznym. Olbrzymia 
większość podopiecznych Poradni to 
robotnicy, chłopi i ucząca się mło­
dzież, piszący nieraz nieporadnie, ale 
szczerze i bezpośrednio.

Nie ma ważnego wypadku w kraju, 
czy za granicą, który by w tych 
utworach nie znalazł odbicia.

Kozrywki
W  Moskwie studiuje oko­

ło 250.000 studentów. 
Ze wszystkich zakątków 
kraju przybyli oni do sto­
licy Związku Radzieckie­
go, by po kilku latach, po 

ukończeniu studiów wr'ció do swoich 
miast i wsi z dyplom-mi inżynierów, 
nauczycieli, lekarzy, artystów.

Moskwa gościnnie przyjmuje synów 
i córki wszystkich republik radzieckich. 
Na usługi przyszłych specjalistów cd- 
dane są laboratoria, czytelnie, bibliote­
ki, muzea. Najwięksi uczeni kraju prze­
kazują im swoje doświadczenia i swo­
ją wiedzę.

Studenci uczą się pilnie. Uważnie 
słuchają wykładów w licznych audy­
toriach, pochylają się nad książkami w 
czytelniach bibliotek, pracują w kreś­
larskich gabinetach insty­
tutów. Po dniu wytężo­
nej pracy wieczorem lub 
w święta czeka na nich 
zasłużony wypoczynek i 
rozrywki. Setki teatrów, 
kin, muzeów, wystaw, 
sal sportowych otwiera 
przed nimi szeroko swoje 
podwoje.

Moskwa — to najwię­
kszy na święcie ośrodek 
kulturalny. Studenci mo­
skiewskich uczelni lubią 
chodzić do Państwowego 
Akademickiego Wielkie­
go Teatru, na scenie któ­
rego występują najlepsi 
mistrzowie radzieckiej 
szkoły operowej — Le- 
mieszew, Kozłowski, Mi- 
chajłow, Dawydowa, gdzie 
tańczą znane na ca­
łym święcie primábale-^ 
rińy — Ułanowa, Lepie-’ 
szyńska, Plisiecka. Czę­
sto odwiedzają studenci najlepszy teatr 
dramatyczny kraju — teatr im. Gorkie­
go. Dużą popularnością cieszy się rów­
nież wśród uczącej się młodzieży teatr 
im. Leninowskiego Komsomolu, który 
często wystawia sztuki z życia mło­
dzieży. Studentów moskiewskich uczel­
ni zawsze można spotkać w salach kon­
certowych Moskiewskiego Konserwa­
torium, w sali koncertowej im. Czaj­
kowskiego, w sali kolumnowej Domu 
Związków i we wszystkich teatrach 
stolicy.

Z pietyzmem odnoszą się mieszkań­
cy Moskwy do Państwowej Galerii 
Tretiakowskiej, która stanowi zbiór 
arcydzieł malarstwa rosyjskiego. Or­
ganizacje studenckie często urządzają 
kolektywne zwiedzanie galerii. Kwa­
lifikowani przewodnicy opowiadają 
studentom o życiu i twórczości Riepina, 
Surikcwa, Lewitana, Briułowa, Wie- 
rieszczagina i innych wielkich mistrzów 
pędzla.

Wielu studentów odwiedza w wolne 
dni muzea literackie M. Lermontowa, 
L. Tołstoja, M. Gorkiego, W. Majakow­
skiego. M. Ostrowskiego i inne. Naj­
częściej bywają tu studenci wydziałów 
filologicznych i literackich. Zapozna­
nie się ze zbiorami muzeów pozwala im 
lepiej zrozumieć twórczość pisarzy ro­
syjskich.

Młodzież zapełnia w niedzielę rów­
nież stadiony, boiska sportowe, baseny, 
korty tenisowe. Pzadko się zdarza, by 
w wolny od zajęć dzień nie było stu­
denckich zawodów sportowych. Stu­
denckie zrzeszenie sportowe „Nauka“ 
liczy dziesiątki tysięcy członków.

Np. miody chłopak zapisał i przy­
słał kilka piosenek dziadka, który je 
śpiewał po weselach, a pisać sam nie 
umie. Staruszek już zrezygnował: 
„Mogłem być poetą“ — powiada.

Ale większość nie rezygnuje. Stary 
robotnik przesyła powieść, zawiera­
jącą doświadczenia całego życia; na­
uczyciel wiersze, których ze względu 
na postępową treść nie drukowano 
w okresie międzywojennego dwu­
dziestolecia, chłop postanawia pió­
rem rozprawić się ze szkodnikami w 
spółdzielni produkcyjnej. Tacy lu ­
dzie wchodzą do literatury. Przeży­
wają oni drugą młodość, a właści­
wie nie drugą, tylko prawdziwą. 
Przed tym nie mieli warunków do 
pisania, teraz też nie zawsze mają 
dobre warunki, ale wiedzą, po co pi­
szą, o jaką rzeczywistość swoimi, 
niezręcznymi nieraz utworami wal­
czą.

Poradnia selekcjonuje nadesłane 
utwory, wyławia zapomniane ludo­
we talenty. Ale przede wszystkim 
podopiecznymi Poradni są młodzi.

Piszą tacy, którzy „nawet przez 
sen nie wypuszczają pióra z ręki", 
jak o sobie w liście powiada jeden 
z podopiecznych, i tacy, którzy chcą 
tylko spróbować: „Kochana Porad­
nio! Wiersz napisałem, więc chcę 
wiedzieć, czy będzie co z tego“ .

Oczywiście, naiwna jest wiara, że 
po jednym wierszu Poradnia odpo­
wie: „Wiersz przeczytaliśmy. Z tego 
będzie drugi „Pan Tadeusz“ . Z jed­
nego wiersza o zdolnościach wnio­
skować można raczej rzadko, kiedy 
wiersz ma w sobie wielki ładunek 
poetycki.

„Czy co z tego będzie?“ — takie 
pytanie, mimo naiwności sformuło­
wania jest jednak bardzo słuszne, i 
dodajmy, bardzo częste. Istotnie, w 
naszej rzeczywistości człowiek, przy­
puszczający, że ma talent, a nie sta­
rający się go rozwinąć jest w sto-

Dla chłopców i dziewcząt, którzy po 
raz pierwszy przyjechali do Moskwy, 
związkowe i komsomolskie organizacje 
instytutów urządzają wycieczki auto­
busowe po, ulicach stolicy. Wycieczko­
wicze przyjeżdżają na Czerwony Plac, 
oglądają najciekawsze zabytki rosyj­
skiej architektury, podziwiają wysokie, 
pnące się w niebo, wielopiętrowe domy, 
zwiedzają nowy budynek Moskiewskie­
go Uniwersytetu.

Młodzież stolicy lubi zwiedzać ma­
lownicze okolice podmoskiewskie. Co 
niedzieli wyjeżdżają studenci autobu­
sami, samochodami, pociągiem do Ab- 
rameewa, Kuskowa, Carycyna. Tam 
zapoznają się z zabytkami rosyjskiej 
architektury, z galeriami obrazów, z 
cennymi kolekcjami porcelany. Wspa­
niałe, cieniste parki tych osiedli, ma­

lownicze potoki, brzozowe gaje — to 
doskonale miejsce do wypoczynku. 
Wielu wycieczkowiczów przyciąga mu­
zeum w Borodino i historyczne zabytki, 
opowiadające o zwycięstwie wojsk ro­
syjskich nad pułkami Napoleona w r. 
1812.

Niewiele czasu upłynęło od początku 
nowego roku szkolnego, a wyższe u- 
czeinie stolicy zorganizowały już setki 
wycieczek do zabytkowych okolic pod­
moskiewskich. Dziesięć takich wycie­
czek odbyło się w samym tylko Insty­
tucie Architektury.

OrgaiTzacje studenckie instytutu 
włożyły wiele pracy w jak najciekaw­
sze zorgan:zowanie rozrywek i wypo­
czynku studentów. W pierwszych 
dniach: zajęć, na zebraniach grup usta­
lono plany pracy kulturalnej. Wybra­
no miejsca do wycieczek, nowe utwory 
literackie, nad którymi postanowiono 
przeprowadzić dyskusje, ustalono ja­
kie przedstawienia teatralne trzeba bę­
dzie obejrzeć w najbliższym czasie.

Organizacja związkowa i komsomol- 
ska oraz dyrekcja instytutu pomogły 
studentom w realizacji zamierzonych 
przedsięwzięć i postarały się o prze­
wodników i samochody na wycieczki.

Największą popularnością cieszą się 
u studentów Instytutu Architektury 
wycieczki za miasto, do miejsc gdzie 
znajdują się zabytki rosyjskiego bu­
downictwa. Już w dwa tygodnie po 
rozpoczęciu wykładów w sobotę wie­
czorem, duża grupa studentów młod­
szych lat wyjechała na pierwszą wycie­
czkę poza miasto, do Perejasławla Za­
leskiego. Miejscowość ta znana jest ze

sunku do siebie i w stosunku do spo­
łeczeństwa nie w porządku.

Nieraz trzeba dać krótką i jasną 
odpowiedź, żo szkoda marnować e- 
nergii na pisanie. Poradnia, której 
zadaniem jest opieka nad talenta­
mi musi tępić grafomanię. Natural­
nie, że nie jest to równoznaczne ?■ tę­
pieniem ludzi, którzy nie mają zdol­
ności pisarskich, odpowiadających 
ich ambicjom. Odpowiedzi Poradni 
tłumaczą, na czym polegają braki, a 
lektorzy są dyskretni, rozumiejąc, 
jak ciężkim przejściem jest nieuda­
ny debiut litere.cki,

Kiedy ocena Poradni nie jest ne­
gatywna i utwór, mimo wszystkich 
usterek zdradza talent, Poradnia L i­
teracka kieruje młodego autora do 
miejscowego Kola Młodych.

Jeżeli w miejscu zamieszkania 
młodego pisarza Koia nie ma, Porad­
nia nawiązuje z nim kontakt stały. 
Korespondencyjnie krytykuje nade­
słane utwory, bada postępy, wska­
zuje lekturę. W ten sposób zawiązu­
ją się nieraz serdeczne stosunki 
między Poradnią a młodym autorem.

Zdarzało się, że zapraszano pod­
opiecznego do Warszawy, gdy prze­
prowadzenie z nim rozmowy było 
konieczne, lub że któryś z członków 
Poradni jechał do podopiecznego na 
prowincję.

Kontakt Poradni z wydawnictwa­
mi jest stały i żywy, nietaz wydaw­
nictwa odsyłają utwory, które otrzy­
mały do Poradni, kiedy chcą, żeby 
się zajęła autorem. Poradnia skiero­
wuje niektórych swoich podopiecz­
nych na korespondentów tereno­
wych, ewentualnie radzi im, do jakie­
go wydawnictwa się zwrócić, ale wy­
dawaniem nadesłanych utworów za­
sadniczo nie zajmuje się. Kształcenie 
pisarzy jest jej właściwym zada­
niem. Oczywiście nie kształcenie her­
metycznych poetów, ale pisarzy bo­
jowników, głęboko związanych z na­
szą rzeczywistością. Zofia Woźnicka

swych zabytkowych budowli. Tu leży 
Klasztor Fiedorowski z XIV w., Klasz­
tor Nikitski z XIV w. i Spaso-Prieobra- 
żeński sobór, zbudowany w X II wieku.

Wycieczkowicze szczegółowo obej­
rzeli starodawne budowle. Wielu z nich 
robiło ■ rysunki; fotografie, wykonywało 
pomiary. Studenci starszych lat, któ­
rzy byli tutaj na letniej praktyce da­
wali kolegom wyjaśnienia. Drugą część 
dnia po obejrzeniu wszystkiego co by­
ło godne uwagi spędzili studenci w le- 
sie. Bardzo zadowoleni z wycieczki, 
peini wrażeń wrócili do Moskwy.

Na*przyszły tydzień na wycieczki 
wybrało się juz więcej grup studentów 
instytutu. 2 grupy II roku pojechały do 
wsi Kołomienskoje. Razem z nimi u- 
dali się tam studenci I roku. Zwie­
dzili oni Świątynię Wniebowstąpienia, 

wznoszącą się na brzegu 
rzeki Moskwy. Ten bez­
cenny zabytek pochodzi 
z pierwszej połowy XV I 
wieku. Monumentalna 
prostota, harmonijność, 
proporcjonalność i zadzi­
wiająca łączność z kraj­
obrazem, czynią z niego 
jedną z najznakomitszych 
pamiątek architektonicz­
nych na skalę światową. 
Obejrzenie budowli wzbo­
gaciło wiadomości stu­
dentów, pomogło im w 
opanowan'u programu hi­
storii architektury. Ale 
nie tylko wycieczki w 
okolice podmoskiewskie 
organizują studenci w 
niedzielę. Wiele cieka­
wych rozrywek czeka 
również na tych, którzy 
pozostają w Moskwie. W 
wolne dni w instytucie od­
bywają się zajęcia kóika 

dramatycznego pod kierownictwem 
artysty MChAt-u N. D. Kowszowa, 
ćwiczy się chór studencki i kółko ta­
neczne.

Instytut Architektury posiada wspa­
niałą salę sportową. Wielu studentów 
spędza w niej wolne chwile. Ćwiczą 
oni w sekcji lekkoatletycznej, gimna­
stycznej, bokserskiej, w sekcji siatków­
ki i koszykówki.

Sportowcy instytutu biorą aktywny 
udział w zawodach o mistrzostwo sto­
łecznych uczelni.

Często odbywają się w instytucie 
spotkania ze znanymi architektami, 
malarzami, pisarzami i artystami. Nie­
kiedy urządza się specjalne przedsta­
wienia teatralne dla studentów. Nie­
dawno na przykład, teatr im. Jermolo- 
wej pokazał kolektywowi instytutu 
sztukę radzieckiego dramaturga Suro­
wa „Świt nad Moskwą“ . Po przedsta­
wieniu widzowie razem z artystami o- 
mówili sztukę.

Bardzo chętnie uczęszczają studenci 
na wieczornice, na których można usły­
szeć iakiś ciekawy odczyt, zobaczyć no­
wy film, potańczyć, pośpiewać, wziąć 
udział w wesołych zabawach.

Tak różnorodn e i ciekawie spędzają 
wolny czas studenci Instytutu Archi­
tektury i setek innych radzieckich u- 
czelni. Dobrze zorganizowany wypo­
czynek pomaga irh leniej uczyć się. roz­
szerza ich światopogląd, kształci i wy­
chowuje.
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Sztandar PPR
PPR — to partia pracy,
PPR —  to Polski lud,
PPR —  o prawdę walczy,
Niszczy wyzysk, fałsz 1 brud.

Sztandar nasz jak krew czerwony. 
Dumnie wznoszą twarde dłonie. 
Robotniczą krwią zbroczony —
On wśród innych nie utonie.

W bój o wolność, w bój ostatni 
On za sobą nas prowadzi...
Ten, kto wszedł w nasz związek bratni,
Już do zgonu go nie zdradzi.

Czy wśród puszczy Myszyniecklej, 
Czy na bruku wśród Warszawy • 
Walcząc z wrogiem, peperowcy 
Zawsze nieśli sztandar krwawy.

A gdy padł z nich który w polu,
Kulą wroga ugodzony,
To w tych chwilach mąk i bólu 
Widział sztandar swój czerwony.

Wiersz' nieznanego autora, powstał prawdopodobnie w 1944 roku. 
Z archiwum Wydziału Historii Partii KC PZPR. Wyjęty ze zbioru wierszy 
„O Polskę Ludową“ , który ukaże się wkrótce nakładem Spółdz. Wyd. 
„Książka i  Wiedza“ w związku z dziesięcioleciem PPR.
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¿ p o rto w a
Muzyka: Witold Rudziński 
Słowa: Mirosław Łebkowski

Niech złotą barwą letni wiatr 
Maluje nasze twarze 
Dalej! Sportowcy! Naprzód marsz. 
Z nami śpiew, wierny nasz towarzysz.

Refren: . .
Nad stadionami niech zabrzmi śpiew 
Jak jasny, miody płomień. _ _ 
Mocną jak stal dłoń musimy mieć 
Mc cną dłoń w pracy i w obronie.

Kiedy srebrzysty, śnieżny puch 
Narciarzom przypnie skrzydła, 
Pokaż, że jesteś chwat j zuch 
Z górskim wiatrem wyścigi wygraj.

Refren:
Nad stadionami...

Nie dość na bieżni wygrać bieg, 
Niech tiwa twój wyścig daiej.
Nowy cię triumf czeka wnet 
Po zwycięstwie w fabrycznej hali.

Refren:
Nad stadionami-

Tem po mars.ta
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Komunizm to młodość śiuiata
Przem ówienie tow. F. F ied lera  z o kazji otrzym ania dyplom u doktora honoris causa U . W.

Pragnąłbym na wstępie wyrazić 
głęboką wdzięczność Rektorowi, Se­
natowi Akademickiemu, Ciału Pro­
fesorskiemu i Młodzieży Akademic­
kiej za przyjęcie mnie do swego 
grona Uchwałę Senatu Akademic­
kiego o nadaniu mi godności doktora 
honoris causa — rozumiem przede 
wszystkim jako wyraz uznania dla 
pokolenia, które pod rewolucyjnymi 
sztandarami SDKPiL, KPP i WPR 
nieugięcie i niezmordowanie wal­
czyło o narodowe i społeczne wy­
zwolenie Polski, jako wyraz czci dla 
tych, którzy w tej walce nie cofnęli 
się przed złożeniem w ofierze swe­
go życia, dla Kasprzaka, dla Róży, 
dla Okj-zei, Barona, Hibnera, 
Kniewskiego, Botwina, Buczka i 
Nowotki, dla tych, którzy padli 
z rąk oprawców hitlerowskich lub 
zginęli w walkach przeciw bandom 
faszystowskim, dla wielu, bardzo 
•wielu nieznanych a bohaterskich 
żołnierzy polskiego ruchu rewolu­
cyjnego.

W imię jakich haseł walczyła kla­
sa robotnicza, w imię jakich haseł 
oddawali ofiarnie swe życie znani i 
nieznani żołnierze ruchu rewolucyj­
nego? Jako patrioci głęboko odczu­
wający ucisk narodowy Polski i 
realizujący marzenia i cele wielu 
pokoleń walczących o wyzwolenie,
0 postęp, o rozwój swej ojczyzny, 
jako socjaliści walczący o zniesienie 
wyzysku i ucisku klasowego, jako 
marksiści stojący na gruncie mate­
rializmu historycznego, bojownicy 
SDKPiL i KP? łączyli klasowe i 
narodowe wyzwolenie Polski ze 
zwycięstwem rewolucji socjalistycz­
nej, ze zwycięstwem rewolucji so­
cjalistycznej w Rosji w szczególno­
ści. Byli najgłębiej przekonani, że 
naród polski może zdobyć i utrwalić 
swą niepodległość i suwerenność 
tylko jako państwo najkonsękwpnt- 
niej demokratyczne, jako państwo so­
cjalistyczne. Zycie — ów najlepszy, 
ów jedyny sprawdzian — najzupeł­
niej potwierdziło słuszność ich za­
łożeń marksistowskich.

W roku 1918 Polska odzyskała byt 
niepodległy przede wszystkim dzię­
k i zwycięstwu Wielkiej Rewolucji 
Październikowej 1917 r., a gdy bur- 
żuazja i  obszarnicy swą antynaro- 
dową polityką doprowadzili do klę­
ski 1939 r. — Polska odzyskuje w 
1944-45 r. niepodległość, niepodle­
głość prawdziwą, realną, nie zaś 
tylko formalną, realną bo wyzwolo­
ną spod jarzma kapitalistów swoich
1 obcych, spod panowania wielkich 
rekinów imperializmu światowego.

Odzyskuje ją zno­
wu dzięki zwycię­
stwu Rewolucji, dzię­
k i zwycięstwu Zwią­
zku Radzieckiego.

Rozwój nie doko­
nuje się automatycz­
nie, sam przez się. 
Ludzie tworzą swą 
historię, tworzą ją 
dziś w Polsce świa­
domie, planowo, two­
rzą ją pod kierow­
nictwem państwa, a 
siłą kierowniczą jest 
zahartowana w bo­
jach partia marksi­
stowsko - leninowska 
— PZPR. Stoją przed' 
nami zadania olbrzy­
mie, musimy usu­

nąć, wiekowe zacofanie, musimy bu­
dować Polskę mocną, Polskę dobro­
bytu mas, Polskę ku ltury mas i w 
pracy tej nie powinno zabraknąć ni­
kogo. Nauka polska coraz silniej 
wiąże się z życiem, coraz bardziej 
pragnie służyć i służy narodowi.

Naukowcy polscy coraz częściej 
szukają i znajdują łączność z robot­
nikami i chłopami, coraz mocniej 
włączają się we wspaniały potok bu­
dowy Polski Ludowej, Polski spra­
wiedliwości społecznej.

Chciałbym podkreślić, że w spra­
wie związania się z życiem nauka 
nasza posiada dobre, bardzo dobre 
tradycje. Polak, który zrewolucjoni­
zował naukę, który w zriakomitym 
stopniu przyczynił się' do obalenia 
światopoglądu średniowiecznego i 
do powstania nowego, rewolucyjne­
go wówczas światopoglądu, czło­
wiek, którego geniusz uosabia ol­
brzymi wkład Polski do skarbnicy 
myśli międzynarodowej — Mikołaj 
Kopernik bynajmniej nie reprezen­
tował typu uczonego gabinetowego, 
nie ograniczał się do spoglądania w  
niebo, lecz stal twardo na ziemi, na 
ziemi polskiej, na ziemi pomorskiej, 
świeżo wówczas odzyskanej na 
Krzyżakach.

Oczywiście dziś podział pracy u- 
szedł bardzo daleko. Dziś profesor 
astronomii z reguły nie będzie chy­
ba pisał rozpraw ekonomicznych, 
nie będzie budował fortyfikacji, ani 
też nie będzie budował wodociągów, 
jak to robił we Fromborku Koper­
nik. Ale zasada, zasada łączności 
nauki z życiem praktycznym, z ży­
ciem milionów, ta zasada pozostaje 
równie słuszna dziś jak wówczas.

Nasuwają się zresztą i inne waż­
kie bardzo podobieństwa. Kopernik 
brał udział w życiu politycznym, 
nienawidził Krzyżaków, bronił 
świeżo. pęjzys^ąpy.cb ..ziem, ppjskich 
przed zaborczością Krzyżaków.

A dzisiaj? Czyż wolno pomijać 
milczeniem wypowiedzi Adenauera 
żądającego „ty lko“ Wrocławia i 
Szczecina, czyż wolno pominąć m il­
czeniem; wypowiedzi jego ministra 
Seebohma, mówiącego to, czego 
p. Adenauer osobiście nie chce jesz­
cze powiedzieć? Przez usta See­
bohma Adenauer żąda już nie ty l­
ko Wrocławia i Szczecina ale rewi­
z ji traktatu wersalskiego, żąda Ka­
towic, Poznania, Bydgoszczy. Gdyni 
i innych miast i ziem polskich.

Pamiętajmy, że w planach neo- 
hitierowskieh pachołków Trnmana 
chodzi nie o to lub inne miasto pol­
skie, nawet nie o tę lub inną dziel-

Czu wziąłeś już udział w Konkursie

i i PORZĄDEK W TRZYNASTCE"
ogłoszonym w nr łO (163) „POPROSTU“?

nicę polską — im chodzi o Polskę 
tout court (po prostu), o zniszczenie 
podstaw bytu niepodległego Polski, 
o unicestwienie podstaw rozwoju 
narodowego. Już Fryderyk II, in i­
cjator rozbiorów Polski, bożyszcze 
Hitlera, Adenauera i innych See- 
bohmów w testamencie poleca na­
stępcom swym obierać Polskę jak 
głowę kapusty, liść po liściu, miasto 
za miastem.

Ale (Polska dzisiejsza to nie Polska 
czasu Fryderyka, gdy krajem rzą­
dzili rozpustni i sprzedajni magna­
ci. Polska dzisiejsza to nie Polska 
przed wrześniowa rządzona przez sa­
nację, prowadzącą politykę antyra­
dziecką, a zawierającą przymierze ze 
śmiertelnym wrogiem narodu pol­
skiego — Hitlerem.

Polska Ludowa — to lud rządzący. 
Polska Ludowa nie jest izolowana. 
Związana jest braterskim sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. W walce prze­
ciw zbrodniczym roszczeniom neo- 
hitlerowskim Polska posiada sprzy­
mierzeńca również w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. Polska 
należy do antyimperialistycznego o- 
bozu demokratycznego, pod kierow­
nictwem ZSRR walczącego o pokój. 
Obowiązkiem naszym, obowiązkiem 
zarówno patriotycznym jak inter­
nacjonalisty cznym jest uczynić ma­
ksimum wysiłków, aby wkład Polski 
do dzieła walki o pokój był wielki, 
był coraz większy. Walka o pokój — 
to wzmocnienie obronności Polski, 
to wykonanie i przekroczenie Planu 
6-letniego, to przezwyciężanie trud­
ności. Ze strony świata nauki pol­
skiej to rozwinięcie łączności z lu­
dem pracującym miast i wsi.

W liście skierowanym do I  Kon­
gresu Nauki Polskiej Prezydent 
BIERUT pisze:

„Od Was uczeni i pracownicy nau­
ki polskiej w niemałym stopniu za­
leży, aby wszystko co w Polsce się 
tworzy, wszystko co będzie trwałym  
pomnikiem naszych czasów było 
przepojone czujną, wnikliwą myślą 
badawczą, byio odbiciem szczyto­
wych osiągnięć wiedzy ludzkiej. A  
my poi/iaiimy tego dokonać, jeśli — 
walcząc z zasklepieniem i rozstrze­
leniem wysiłków — łączyć będziemy 
indywidualne poszukiwania twórcze 
z pracą zespołową opartą na wspól­
nych pianach, na wzajemnej inspi­
racji, na niegasnąccj pasji badaw­
czej.

Potrafimy tego dokonać w oparciu
0 nowe zastępy młodych badaczy 
naukowych, w oparciu o niewyczer­
pane zasoby talentów i uzdolnień, 
tkwiących w narodzie polskim.

Potrafimy tego dokonąć dzięki 
żywej więzi nauki polskiej z pracą 
milionów robotników i chłopów, z 
twórczą inwencją naszych przodow­
ników pracy i racjonalizatorów, wy­
nalazców i nowatorów“ .

#
„Komunizm — to młodość świata, 

przygotowuje promienne jutro“ — 
mówił Vaillant Couturier. Zaś w iel­
k i wódz ludzkości STALIN wyra­
ził się o młodzieży, o udziale jej w 
walce o socjalizm: najbardziej wra­
żliwa część społeczeństwa łączy s'ę 
z najbardziej rewolucyjną klasą 
społeczeństwa — klasą robotniczą.

Jest więc rzeczą naturalną, że w 
pierwszych szeregach walki o tę 
młodość świata, o świat nowy, opar­
ty nie na zwierzęcych pierwiast­
kach ucisku i wyzysku, lecz na 
człowieczym pierwiastku współpracy 
ludzi, kroczy młodzież. Z zapałem, 
z entuzjazmem u boku ojców swych
1 braci młodzież polska buduje u- 
strój sprawiedliwości społecznej.

Młodzież Uniwersytetu Warszaw­
skiego posiada piękne rewolucyjne 
tradycje. Wszakże już w spisku pod­
chorążych studenci UW grali obok 
młodych oficerów dużą rolę. 120 łat 
temu — 25 stycznia 1831 r. Pałac 
Kazimierzowski był widownią h i­
storycznej manifestacji. Wielki tłum 
patriotów złożony ze studentów, 
żołnierzy i oficerów wniósł do gma­
chu uniwersytetu trumnę, na której 
wypisane były nazwiska czterech 
dekabrystów, powieszonych z roz­
kazu Mikołaja I. Żałobny pochód 
przedefilował przez sale i audytoria 
uniwersytetu. Następnie trumnę o- 
toczcną eskortą, składającą się ze 
studentów uniwersytetu wyniesiono 
na dziedziniec, i manifestacja głów­
nymi ulicami Warszawy udała się 
do cerkwi na Podwalu. Na czele 
procesji kroczył student Majsner. 
Tak więc hasło ,,za waszą wolność 
i za naszą“ , które się wówczas zro­
dziło, powstanie swoje zawdzięcza 
w dużym stopniu Uniwersytetowi 
Warszawskiemu, jego profesorom, 
jego studentom.

Koledzy Wasi, studenci Uniwersy­
tetu Warszawskiego byli o ile nie 
twórcami, to współtwórcami, byli 
pierwszymi propagatorami hasła, z 
zapałem podjętego przez Mickiewi­
cza, Worcela, Dembowskiego, Ście­
giennego, hasła realizowanego w 
pełni przez Polskę Ludową.

Studentem był Ludwik Waryński, 
wielki założyciel „Proletariatu“:

studenci, studenci UW  w szcze­
gólności, odegrali dużą rolę w pol­
skim ruchu robotniczym. W czasie 
rewolucji 1905 r. bili się bohatersko 
u boku klasy robotniczej. Postępo­
wa studenteria warszawska stała w 
pierwszych szeregach walki o szko­
łę polską W latach reakcji sanacyj­
nej walka postępowych studentów 
przeciw pałkarzom i żyletkarzom 
ratowała honor wszechnicy. Wielu 
studentów ściganych, aresztowanych 
i więzionych przez władze sanacyj­
ne walczyło wówczas w szeregach 
KZM, KPP, „Życia“.

Przysłowie, że wiedza to potęga, 
można w pewnym stopniu również 
odwrócić — potęga to wiedza. Bo 
w Polsce przedwrześniowej z reguły 
tylko bogaci, tylko ci co mieli fa­
bryki, domy, co posiadali potęgę mo­
gli kształcić swych synów i swe cór­
ki na wyższych uczelniach.

W Polsce Ludowej — władza pań­
stwowa — cała potęga polityczna i 
ekonomiczna należą do ludu. Pań­
stwo szeroko otworzyło przed mło­
dzieżą robotniczą i chłopską podwo­
je wyższych uczelni, aby zdobywali 
wiedzę, aby z wiedzy swej uczynili 
potęgę służącą interesom ludu pra­
cującego, interesom budowy socjali­
zmu. W 1928 r. JOZEF STALIN  
podkreślając konieczność opanowa­
nia nauki przez klasę robotniczą, 
konieczność stworzenia przez nią 
własnej inteligencji, mówił: „Aby

budować — trzeba mieć wiedzę, 
trzeba opanować naukę. Aby zaś 
wiedzieć, należy się uczyć. Uczyć się 
uporczywie, wytrwale... Mamy przed 
sobą twierdzę. Twierdza ta zwie się 
nauką wraz z jej licznymi odgałę­
zieniami wiedzy. Tę twierdzę po­
winniśmy zdobyć za wszelką cenę. 
Tę twierdzę powinna zdobyć mło­
dzież, jeżeli chce być budowniczym 
nowego życia, jeżeli pragnie rzeczy­
wiście zluzować starą gwardię“.

Jestem głęboko przekonany, że 
pod troskliwą opieką naszego Pań­
stwa Ludowego, naszej Partii, pod 
kierownictwem Waszych Profeso­
rów Wy — drodzy przyjaciele zdo­
będziecie twierdzę zwącą się nauką, 
że zluzujecie nas, starą gwardię, że 
swym entuzjazmem zarażać będzie­
cie tysiące, że przyczynicie się do 
przyspieszenia budowy socjalizmu, 
do przezwyciężenia trudności i u bo­
ku Waszych braci i ojców zbuduje­
cie Polskę sprawiedliwości społecz­
nej, Polskę dobrobytu i kultury mas, 
Polskę socjalistyczną.

Pozwólcie, że jeszcze raz podzię­
kuję Wam wszystkim za przyjęcie 
mnie do swego grona.

Niech żyje i rozwija się Uniwer­
sytet Warszawski •— ośrodek pol­
skiej myśli postępowej!

Niech żyje i rozwija się Polska 
Ludowa!

Niech żyje jej pierwszy budowni* 
czy Prezydent Bolesław Bierut!

Radziecki pedagog

D

(Korespondencja własna „ Poprosłu ” )

zwenek. Do auli wchodzi 
lekko przygarbiony, siwy 
profesor. W tej samej 
chw ili rozlega się grzmot 
oklasków. Studenci wydz. 
mechanicznego Moskiew­

skiego Instytutu Włókienniczego w i­
tają ogólnie łubianego i poważane­
go profesora, doktora 
nauk technicznych, wy­
kładowcę teoretycznej 
mechaniki — A. P. M i- 
nakowa, który wczoraj 
za długoletnią pracę na­
ukową i pedagogiczną 
otrzymał najwyższe od­
znaczenie Związku Ra­
dzieckiego — order Le­
nina. Studenci oklaska­
mi wyrażają podzięko­
wanie człowiekowi, któ­
ry całe żypio poświęcił 
wychowaniu rniodych in 
żynierów i naukowców.

Profesor jest wzruszo­
ny i kiedy wrzawa uci­
sza się mówi: „Przyja­
ciele! Zawsze uważa­
łem, że wychowanie no­
wych kadr jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi, 
nadanie mi najwyższe­
go odznaczenia naszej 
Ojczyzny potwierdziło 
słuszną linię i cel moje­
go życia.“

*
Jestem polskim studentem wy­

działu,. na którym wykłada prof. 
Mir.akow. Chcę opowiedzieć kole­
gom w kraju o życiu i - pracy tego 
przedstawiciela olbrzymiej kadry 
radzieckich pedagogów i naukow­
ców, stojących w pierwszym szere­
gu walki o bezklasowe społeczeń­
stwo, o komunizm.

Prof Mińsków był uczniem Bo­
hatera Pracy Socjalistycznej, aka-

go podówczas Minakowa był bar­
dzo wielki. Właśnie akademik Cza- 
płygin wskazał Minakowowi cieka­
wą, lecz bardzo trudną i zarazem 
mało znaną dziedzinę teoretycznej 
mechaniki — mechanikę nici.

Zajmowało się nią wówczas wie­
lu uczonych rosyjskich (Żukowski,

Profesor, doktor biologicznych nauk, przewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyższej Łotewskiej SRR — 
Kirchenstein na zajęciach ze studentami V kursu w y ­
działu medycznego Uniwersytetu Łotewskiego.

demika S. A. Czapłygina. 
tego wielkiego uczonego na

Sąd nad koalicją zdrajców
Niedawno przed Sądem Wojewódzkim dla miasta stołecznego Warsza­

wy stanęli kierownicy utworzonej przez delegaturę tzw. „rządu“ londyń­
skiego zbrodniczej organizacji pod nazwą „Ekspozy ura Urzędu Śledczego 
Państwowego Korpusu Bezpieczeństwa“ kryptonim „Start“, która razem 

z Gestapo mordowała działaczy lewicowych walczących o wyzwolenie 
Polski.

21 grudnia Sąd ogłosił wyrok skazujący oskarżonych Pajora, Ojrzyń- 
skiego i Nienałtowskiego na karę śmierci oraz oskarżonego Czystowskiego 
na karę 15 lat więzienia.

A kt oskarżenia, przebieg procesu 
są czytelnikom naszym znane z do­
niesień prasy codziennej. W tym 
artykule chcieliśmy zwrócić uwagę 
na kilka momentów ujawnionych 
w toku procesu, posiadających nie­
zmiernie ważne znaczenie dla zro­
zumienia całej ohydy pol"tyki i tak­
tyk i tąw. „prorządow.ych“ odłamów 
reakcyjnych w okresie okupacji, dla 
zrozumienia tej potwornej zdrady 
i zbrodni jakiej się one dopuściły. 

#
Jak wiadomo z przebiegu proce­

su „Start“ był kadrową organiza­
cją delegatury, której zadaniem było 
objęcie funkcji policji po wyzwole­
niu; w celu dławienia, prześladowa­
nia i  likw idacji rewolucyjnego ru ­
chu robotniczego. W okresie oku­
pacji zadania tej organizacji pole­
gały na mordowaniu działaczy le­
wicowych, dz'ałaczy Polskiej Partii 
Robotniczej, kierujących walką na­
rodu polskiego o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne.

Do pracy w „Starcie“ wszystkie 
reakcyjne partie i odłamy kiero­
wały swych najbardziej doświad­
czonych bandytów i morderców —
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przedwojennych dwójkarzy, poli­
cjantów, prokuratorów-,-i. prowoka­
torów — jednym słowem ludzi z 
dużym doświadczeniem walki prze­
ciwko ruchowi rewolucyjnemu, 
przeciwko klasie robotniczej.
• Skład osobowy „Startu“ ;'odzwier­

ciedlał blok wszystkich zdradziec­
kich ugrupowań działających w o- 

. kresie- okupacji dla wąlki z patrio­
tycznym, rewolucyjnym ruchem na­
rodu polskiego. W „Starcie“ zjedno­
czyły się siły pełnego wachlarza 
reakcji od NSZ począwszy i koń­
cząc na „socjalistycznym“ WRN.

„Start“ był więc tworem wspól­
nego frontu reakcji do walki prze­
ciwko rewolucji.

*
Proces ujawnił niezwykle perfid­

ny, niezwykle prowokacyjny spo­
sób popełniania zbrodni przez reak­
cję. Obawiając się oburzenia ludu 
przeciwko zbrodniom popełnianym 
na 'działaczach lewicowych „Start“ 
mordy swe maskował rzekomym 
wykonywaniem wyroków na ban­
dytach i konfidentach Gestapo, na­
tomiast rzeczywistych chul'ganów 
i gestapowców, znienawidzonych 
przez społeczeństwo a nie ruszanych 
przez reakcję „startowcy“ nazywali 
komunistami.

W . ten sposób „Start“ usiłował

ukryć swe‘zbrodnie przed gniewem 
narodu, tym podłym sposobem 
„Start“ usiłował oczernić przywód­
ców sił patriotycznych.

*
„Start“ został zorganizowany na 

polecenie anglo-amerykańskich mo­
codawców tzw. „rządu“ londyńskie­
go. Funkcje tej organizacji zostały 
ściśle określone — tępienie walki
0 wyzwolenie narodowe i społeczne, 
biologiczna likwidacja przywódców 
tej walki.
■ „Start“ powstał ,i cały czas działał 

w ścisłym porozumieniu z Gestapo. 
W ciągu całego okresu istnienia 
„Startu“ nie było ani jednego wy­
padku „wsypy“ w tej crgamzaeji, 
mimo, że działała ona ,nie licząc 
się niemal zupełnie z wszelkimi 
względami konspiracyjnymi wobec 
okupantów.

Współpraca była idealna. Wróg 
był przecież — zarówno dla hitle­
rowców jak i dla delegatury jeden, 
był nim ruch rewolucyjny. A więc 
tam, gdzie „Startowi“ likwidować 
było niewygodnie, tam, gdzie sam 
nie mógł „podołać“ , tam la ty  re­
wolucjonistów wędrowały ze „Star­
tu“ do Gestapo-. Gestapo nie odma­
wiało pomocy.

Im bardziej zbliżał isię front do 
Polski, im bliższe było wyzwolenie, 
tym bardziej intensywna stawała 
się zbrodnicza działalność „Startu“ .

„Start“ powstał z inicjatywy tych 
samych imperialistów, którzy dziś 
asygnują miliony dc-larów na orga­
nizowanie dywersji, szpiegostwa
1 sabotażu w Związku Radzieckim 
i krajach demokracji ludowej. 
„Startem“ kierowali ci ludzie, któ­

rzy oddali Polskę na łup hitleryz­
mowi, którzy sprzedawali i sprze­
dają imperialistom naszą niepodle­
głość,. ci sami, którzy dziś „odda­
ją“ nasze ziemie zachodnie Adenau- 
erowi w imię swych brudnych ma­
chlojek.

¥
Słuchając sprawozdań z procesu 

jeszcze lepiej zdajemy sobie spra­
wę z tej olbrzymiej siły jaką sta­
nowiła nasza Polska Partia Robotni­
cza, z olbrzymiej żywotności pol­
skiego ruchu rewolucyjnego. Ileż 
ciemnych sił sprzysięgło się prze­
ciwko niemu, ileż zbrodni ma nim 
dokonano, ileż ofiar on poniósł, ileż 
oszczerstw nań rzucono, ileż brud­
nych, ohydnych .środków w wal­
ce przeciw niemu stosowano. Cały 
aparat krwawego terroru hitlerow­
skiego, cały system reakcji polskiej 
główne swe estrze kierował prze­
ciwko niemu. A ruch rozwijał się 
coraz bardziej, ogarniał swymi 
wpływami coraz szersze masy naro­
du, stawał się nieprzezwyciężoną 
siłą. Siłą. która wniosła tak wielki 
wkład w dzieło naszego wyzwole­
nia, w dzieło uzyskania niepodle­
głości i poprowadziła masy ludowe 
do zdobycia władzy w kraju.

Nic nie zdołało zahamować ru ­
chu, który głosił wolność, demokra­
cję, sojusz i przyjaźń z ZSRR. Nic 
nie zmogło ruchu patriotów polskich 
kierowanych przez komumstów. Nic 
nie potrafiło i nigdy nie potrafi 
zahamować zwycięskiego marszu 
mas ludowych w walce o pokój, 
o władzę, o socjalizm.

I to jest najważniejszy wniosek 
jaki należy wyciągnąć z procesu.

I. Fcrgański

Cza.płygin) i  zachodnio - europej­
skich (Rutt, Fleke), ale doświadcze­
nia nie były prowadzone systema­
tycznie, badano zagadnienia nici w 
oderwaniu od praktyki. Takie pra­
ca chociaż bardzo cenne nie dawa­
ły ogólnego, całościowego pojęcia o 
mechanice nici.

Prof. Minakow poświęcił się cał­
kowicie rozwiązaniu tego zadania, 
stworzył nową naukę. Mechanika 

Wpływ nici jest już dziś nauką ujętą w ra- 
miode- my studiów. Choć na razie wykłady 

7. tego przedmiotu prowadzone są 
tylko na Uniwersytecie, to jednak 
wszystko przemawia za tym, że ju ­
tro nauka ta będzie głównym czyn­
nikiem zmiany procesów technolo­
gicznych nie tylko w przemyśle włó­
kienniczym, ale także w innych 
przemysłach.

Prof. Minakow napisał cały szereg 
prac naukowych, które mają duże 
znaczenie teoretyczne i praktyczne. 
W „Podstawach mechaniki nici“ 
prof. Minakow przedjstawia nową 
metodę badania procesów zachodzą­
cych w nici. Na wyjątkową uwagę 
zasługuje praca ,, Równo waga ideal­
nie elastycznej nici na szorstkiej po­
wierzchni“ , w której profesor daje 
uniwersalną formułę naprężenia n i­
ci przy jakimkolwiek prawie tarcia.

Można byłoby długo jeszcze wy­
liczać prace profesora, których zna­
czenie było niejednokrotnie pod­
kreślane przez Ministerstwo Lek­
kiego Przemysłu ZSRR.

Praca pedagogiczna — to drugi 
rozdział życia prof. Minakowa. Pod­
czas wykładu potrafi on nawiązać 
żywy kontakt z aulą, zainteresować 
studentów. Każdy wykład prof. M i­
nakowa jest świetnie przygotowa­
ny, urozmaicony licznymi wstawka­
mi nip. historycznymi. Wszystkie 
suche prawa i formuły ilustruje po­
jęciami fizycznymi, filozoficznymi, 
wykazując w ten sposób ich sens i 
otoczenie, w którym się znajdują. 
Część matematyczną tłumaczy na 
pojęciach mechaniki. Ten splot form 
daje w rezultacie czysty, jasny i do­
stępny wykład. Dlatego też studen­
ci opanowują przedmiot nie formal­
nie, lecz gruntownie i głęboko.

Nic więc dziwnego, że prof M i­
nakow wykształcił setki inżynierów 
i konstruktorów, kandydatów i dok­
torów nauk technicznych — ludzi 
znanych dziś powszechnie w Związ­
ku Radzieckim.

Terenem działalności prof. M i­
nakowa jest także koło naukowe 
teoretycznej mechaniki, którego jest 
kierownikiem. Na kole wygłaszane 
są liczne referaty w  opracowaniu 
studentów, docentów i samego pro­
fesora. Ale nie tylko na tym polega 
praca koła. Jednym z jego głównych 

założeń jest nauczenie 
studenta myśleć i  pra­
cować naukowo. Jakże 
często czytamy różne 
prace, zachwycamy się 
biegiem myśli uczonego 
i rezultatami jego ba­
dań, aie nie wiemy w 
jaki sposób uczony do­
szedł do swoich wyni­
ków, co skierowało go 
na właściwą drogę ba­
dań.

Prof. Minakow dzieli
się swoimi doświadcze­
niami. Po przeczytaniu 
i przerobieniu jego pra­
cy zadajemy mu szereg 
pytań. Odpowiedzi naś­
wietlają wszystkie fak­
ty i czynniki, które wpły­
nęły na powzięć.e decy­
zji naukowej Praca zą- 
czyna nabierać kolorów. 
Staje się zrozum aie, 
jak olbrzymie znaczenie 
ma fakt wzięcia pod u- 
wagę wszystkich zja­
wisk w zależności od 

miejsca, czasu i warunków. Taka 
analiza pracy daje dużo korzyści 1 
jednocześnie uczy podejścia do ota­
czającego nas świata.

Prof. Minakowa można często 
spotkać w mieszkaniach studentów. 
Te prywatne odwiedziny mają na 
celu bliższe zapoznanie się ze stu­
dentami, z ich życiem, z ich zainte­
resowaniami. Oczywiście rozmowa 
zwykle schodzi na przedmiot wy­
kładany przez prof Minakowa, na 
trudności w zrozumieniu pewnych 
niezupełnie jasnych pojęć. Podczas 
tych rozmów profesor orientuje się 
w niedociągnięciach swoich wykła­
dów. W ten sposób wykłady, w któ­
rych profesor uwzględnia życzenia 
studentów, lub daje dodatkowe wy­
jaśnienia, stają się jeszcze bardziej 
ciekawe i przejrzyste.

Nazwisko prof. Minakowa można 
zobaczyć i pod artykułem w gazetce 
ściennej, którą wykorzystuje dla ce­
lów pedagogicznych. Gani źle pra­
cujących, chwali przodowników 
nauki, wytyka błędy, daje rady.

Jasne jest, że taka praca wyma­
ga bardzo dużego nakładu czasu. 
Zagadnienie w jaki sposób profesor 
łączy wszystkie zajęcia zaciekawi­
ło mnie do tego stopnia, że zadałem 
mu to pytanie. Profesor uśmiechnął 
się i odpowiedział:

„Każda praca wymaga świado­
mego planowania czasu. Są wypad­
ki, że jesteśmy zajęci przez cały 
dzień, od rana do wieczora, a jed­
nak me widać owoców naszej pra­
cy. (Po przeanalizowaniu okazuje się, 
że pracujemy nierównomiernie, nie­
systematycznie, a w związku z tym 
tracimy bardzo dużo cennego czasu. 
Weźcie jako przykład Lenina: po- 
mliao nawału zajęć potrafił dać so­
bie rad^ ze wszystkim i pamiętał o 
wsiystkim, nawet o okularach dia 
chłopa z zapadłej wsi. To, że ja  
mam czas na wszystko — zawdzię­
czam tylko dobremu rozplanowaniu 
pracy“.

Oto krótki szkic działalności ra­
dzieckiego uczonego i pedagoga, 
przyjaciela i starszego kolegi uczą­
cej się młodzieży, któremu obce są 
rutyna i mieszczańskie cgr - ••’ enie. 
Jego wskaźnikiem życiowym jest 
twórcze rozwiązywanie zagadnień.

ALEKSY SILIN  
student Moskiewskiego 

Instytutu Włókienniczego
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. »  ¡rtewtend tego JaK<S
sprawę etapu. To nie było
zadanie na tzw. „określany 
czas“ i „określone warun­
k i“ . To było sprecyzowanie 
głównego kierunku pracy. 

Na dziś, na jutro i na pojutrze. Na 
6tałe. Wszak praca polityczno-wy- 
jsśniająca to zasadnicza metoda 
pracy naszej zetempow-skiej orga­
nizacji. Związana zawsze z konkret­
nym celem: z budownictwem socja­
listycznym. W warsztacie, biurze i 
szkole. Również i w życiu osobistym 
Słowa czerwcowego listu ZG ZMP 
co młodzieży dostatecznie jasno na­
świetliły tę kwestię.

Przyszedł czas podliczyć pierw­
sze cyfry bilansu. Zwyczajnie — 
katltrola wykonania. Przez pól ro­
ku wiele można było zrobić. I  znowu 
jak w czerwcu we wszystkie za ką t­
k i kraju zaczęły docierać słowa 
niedawnego listu ZG ZMP do mło­
dzieży w sprawie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej. Ważny to 
list. Cały kraj, cala nasza młodzież 
nim teraz żyje.

KriiiOwska Akademia Medyczna 
ostrzega. Na własnym przykładzie 
ostrzega zawczasu innych. Dobrze, 
że jeszcze nie na wszystkich uczel­
niach cdbyły si? konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze. Możemy się 
więc spodziewać, że jeszcze szereg 
ośrodków uniknie powtórzenia błę­
dów AM w Krakowie.

Trzeba nam sobie na wstępie po­
wiedzieć: nie było prawdziwej robo­
ty politycznej na AM w Krakowie. 
Konferencja dała nam wszak wierne 
odbicie pracy organizacji. I prze­
bieg jej nie przypadkowo ujawnił 
głóiWne braki tej pracy.

Trzeba sobie na wstępie powie­
dzieć: nie popracowali nasi koledzy 
na krakowskiej AM, aby przekonać 
każdego studenta, że najważniej­
szym jego zadaniem jest dobrze się 
uczyć, terminowo zdawać egzaminy. 
Nie umiano pokazać studentom, że 
pd nich zależy zdrowie mieszkańców 
jakiejś małej mieściny czy wiel­
kiego centrum przemysłowego. Od 
ttięh zależy przywrócenie chorym 
życia w  pelai sił i zdrowia, przy­
wrócenie fabrykom, budowom, pro­
dukcji — ludzi sprawnych i silnych. 
Nie przepojono całej pracy ZMP- 
owskiej dążnością do ukazywania 
młodzieży perspektyw jej pięknego 
¡zawodu, do wyrabiania w młodzieży 
dumy zawodowej i poczucia wielkiej 
odpowiedzialności. O tym zasadni­
czym braku pracy organizacji mó­
w ił w swym referacie przew. ZU 
Grochowski. Potwierdziła to dysku­
sja. potwierdziła je nie inaczej jak 
prawie zupełnym przemilczeniem te­
go zagadnienia. Jak pracowała kon­
kretna grupa nad mobilizacją swych 
członków do lepszej nauki i pracy 
społecznej? Chętnie usłyszelibyśmy 
coś o tym. Wszystko jedno w jakiej 
relacji: dodatniej czy ujemnej. N ikt 
jednak nie zdecydował się zabrać 
głosu \y, tej ’Çfcpawie. ,A  p rżąc i& rią  
AM działa aż 117 grup ZMP-&W- 
ikich. fjyśkutanjći nieyp'dfetygodfeli 
się nawet, aby szerzej uzasadnić o- 
pinię swego referenta, żs np. grupa 
V II na II-g im  roku lekarskim była 

„dobrze pracującą“ , iub też 
gdzie tkw i przyczyna tego,
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grupą
ustalić,

że na V II grupie I I I  roku stomato­
logii istnieję największy odsiew, że 
członkowie grupy nie przestrzegają 
terminów egzaminów, że grupa nie 
dokonuje oceny swej pracy i dotąd 
nie zorganizowała zespołów robo­
czych. To milczenie miało swoją 
wymowę...

A przecjeż koledzy tak słusznie, 
długo i wyczerpująco potrafili mó- 
rtńć o czujności klasowej, o ko­
nieczności wzmocnienia kontaktu z 
grupami, niższymi ,i wyższymi in­
stancjami organizacji, z organiza­
cjami masowymi, mówili o potrze­
bie wprowadzenia systematycznego 
szkolenia ideologicznego, postulo­
wali wciągnięcie do pracy asysten­
tów i wielu innych sprawach, a nie 
potrafili niczego konkretnego po­
wiedzieć o zwykłej jakiejś szarej“ 
grupie. I nawet w tym, co mówili 
zapominali jakoś o s-wej nauce, o 
produkcji, o uczelni.

Dlaczego to tak? Bo widząc wąsko 
praktyczny cel swych studiów nie 
umieją powiązać ich z ogólnymi po­
trzebami naszego codziennego ży­
cia. Dlatego i konferencja, która 
miała pokazać jak organizacja zet- 
empowska zachęcała studentów dó 
lepszej nauki, jak wskazywała im, 
że są niezbędni, konieczni dla na­
szej gospodarki, dla naszego narodu
— nie została należycie przygoto­
wana.

Praca polityczno - wyjaśniająca 
musi opierać się na mocnych i sprę­
żystych podstawach organizacyj­
nych. Im większa będzie operatyw­
ność aparatu i instancji organiza­
cyjnych ZMP, tym skuteczniejsze i 
lepsze będą rezultaty tej pracy. Nie 
ma mowy o dobrej robocie, gdy na­
wala aparat nią kierujący. A jak by­
ło na AM w Krakowie? .

Przede wszystkim zabrakło koor­
dynacji działania. Można by się je­
szcze sprzeczać na temat, kto odpo­
wiada za brak kontaktu ZU ZMP z 
Zarządem Miejskim Dzielnicowym i 
Wojewódzkim. Niewątpliwie dużo 
winy leżało po stronie Zarządu 
Miejskiego, który — jak przyznał 
samokrytycznie na naradzie jego 
przewodniczący — uważał, że ZU 
jest mu podległy „po lin ii politycz­
nej, lecz już nie po lin ii organiza­
cyjnej“ . Jedynym prawie znakiem 
łączności pomiędzy wyższymi i doi- 
nymi instancj-ami orgati.zacyjnymi 
były sprawozdania, po które in- 
struktorzy ZU przychodzili „jak 
gońcy“ — odebrać i nic więcej.

Zabrakło również dostatecznie s il­
nego politycznego k.erownictwa br- 
ganizacji wobec KU ZSP. Wytwo­
rzyła się paradoksalna sytuacja, w 
której KU odizolował się od ZU 
ZMP i począł pracować „na własną 
ręktó. Wysfąpienją na tą t i& j • ZSP 

rwsklfcaly, ż#w  KUf* ZSP '-się
doiurolK-atyzte, chaiis oagantóacyjny 
i ideologiczny.

Brak współdziałania — jak stwier­
dził na konferencji kol. Koźmiński
— Ujawnił się nawet w łonie po­
szczególnych wydziałów ZU, jak np.

ZIMA W PEŁNI
fe r ie  zimowe. Młodzież szkół wyż- 

szych rozjechała się po całej Polsce, 
by Odpocząć po nauce, by nabrać 
nowych sil przed czekającymi ją za­
daniami w nowym roku iito2.

Tysiące studentów wyruszyło w 
góry, by tam z dala od gwaru mie j­
skiego nasycić swoje oczy pięknem 
Karkonoszy czy Tatr. Dziś nie po­
trzeba tysięcy złotych, by móc spę­
dzić wakacje w górach. Jeździ tam 
każdy, kto na to zasłużył swą pracą 
na uczelni i w organizacji.

ZSP zorganizowało obozy dla 
przodowników nauki, które rozrzu­
cone wśród gór pozwalają uczestni­
kom poznać piękno Krynicy, Karpa­
cza Wiaty’ Kuaowy, Szklarskiej Po­
ręby N azm  te mówią same za sie­
bie Kry je  Się tu tysiące możliwości 
spędzenia jak najprzyjemniej czasu. 
Wycieczki krajoznawcze, narty, za­
wody saneczkowe. Ody słońce za­
świeci, cały świat wyaaje sie jak z 
bajki. Jazda na nartach Jesh ktoś 
nie umie -  nic nie szkodzi! instruk­
torzy ze szkół wychowanw fizyczne­
go uczą tego pięknego sportu. Wśród 
radosnej gromady studentów nawet 
upadek w śnieg będzie wesołym epi­
zodem.

Smiech i  młodość panuje na wszy­
stkich obozach. Pomyślcie ~~ lie ra­
dosnych wspomnień zostanie z tego 
okresu, i lu  poznacie nowych kolegów 
a innych miast Polski.

X
AZS zorganizował w okresie ferii 

uboży sportowe. W Zakopanem, na 
K a li  Gąsienicowej trenują zjazdow­
cy - studenci z całej Polski, pod Kro­
kwią  — skoczkowie i biegacze. W 
Lądku - Zdroju szkolą się przyszli 
przewodniczący uczelnianych kół 
AZS. W Krynicy trenują nasi naj­
lepsi hokeiści ze wszystkich środo­
wisk akademickich.

Są to pierwsze etapy długofalowe­
go przygotowania studentów - spor­
towców do tegorocznego, bogatego W 
imprezy, sezonu zimowego.

Członkowie kadry narodowej jak 
Dziedzic, Kodelska, Ryj, c  randys 
zgrupowani na obozie w  „Imperia­
lu “ w Zakopanem. pilnie trenują 
przed Olimpiadą Zimową w  Oslo,
która rozpocznie się 14.11.

V/ tymże czasie w Zakopanem
AZS-owcy startować będą w Akade­
mickich Zimowych Mistrzostwach 
Polski walcząc o zaszczytny tytuł 
mistrzowski w poszczególnych kon- . 
kurencjach.

\y  końcu lutego i na początku mar­
ca, gdy wrócą nasi reprezentanci z

Olimpiady, Zakopane będzie świad­
kiem Narciarskich Mistrzostw Pol­
ski. Trybuny pod Krokwią zapełnią 
się tysiącami widzów, którzy podzi­
wiać'będą naszych skoczków Z Kulą, 
Marusarzem i Tajnerem na czele.

Program tegorocznych zawodów 
jest więc bogaty. Jak wypadnie AZS 
w tym sezonie? Przygotowywano się 
pilnie z myślą 0 czekających zawo­
dach na specjalnie zorganizowanych 
obozach. Reszta zależy od samych 
zawodników, od ich ambicji sporto­
wej i woli zwycięstwa.

T. D.

pomiędzy wydz. nauki i wydz. agit.- 
prop. A przecież we właściwym 
współdziałaniu tych organów tkwi 
poważha część rezultatów w pracy 
nad ukazaniem studentom politycz­
nych perspektyw ich nauki.

Nielepiej było z bezpośrednią 
łącznością z grupami.

Koledzy z ZU i niższych lnstancyj 
rzadko pojawiali się na grupach, 
rzadko też rozmawiali z ich człon­
kami, a jeszcze rzadziej wskazywali 
im na dobre lub zle metody pracy 
i uczyli ich nowych. Nic dziwnego, 
że później studenci nie umieją do­
strzec związku jaki -istnieje pomię­
dzy wydarzeniami w naszym kraju 
a sytuacją -na swoich grupach, nie 
umieją przystosować zjawisk ogól­
nych do życia na uczelni i pracy w 
swym zawodzie, tak jak to było z 
koleżanką Bednarz, która oświad­
czyła w dyskusji nad procesem Ta­
tara, że nie widzi możliwości sko­
rzystania z nauk tego procesu w 
swej pracy na grupi-e.

To wszystko cośmy powiedzieli 
powyżej, to tylko przesłanki, że się 
tak wyrażę, natury techniczno-or­
ganizacyjnej, które nie pozwoliły 
ZU rozwinąć dostatecznej pracy 
politycznej. Ale to nie tylko sprawa 
chaosu i  biurokratyzmu w pracy 
ZU, w którym — dajemy jeden za­
ledwie przykład — mogła aż cztery 
razy zginąć deklaracja kol. Styla 
Wstępującego do organizacji. To 
także i przede wszystkim sprawa 
politycznej świadomości kierowni­
ctwa organizacji, która również wy­
jaśnia zlą p-racę techniczno-organi­
zacyjną.

Dwa lata upłynęły od ostatniej 
konferencji uczelnianej. W ciągu 
tego okresu aż trzy razy zmieniał 
się Zarząd. Ostatni Zarząd jeszcze 
przed nowym rokiem akademickim 
został dyscyplinarnie zdjęty — sie­
dzieli w nim bumelanci i nieucy. 
Ale w sprawozdaniu swym kol. Gro­
chowski świadomie — jak przyznał 
— pominął okres niesławnej pamięci 
swoich poprzedników. Zaznaczył, że 
będzie mówił o okresie kadencji no­
wego Zarządu. — „Nie chciałem 
prać starych brudów“ — oświadczył 
bez zastanowienia, gdy go o to za­
czepiłem. „Prać stare brudy“ . Zna­
my takie poglądy. To przecież pro­
wadzi do zatraty czujności, do świa­
domego wreszcie krycia tych „sta­
rych brudów“ , krycia złej roboty or­
ganizacji. Niedobrze kolego Gro­
chowski! Brudy trzeba właśnie prać, 
prać mocno, aż do najdrobniejszej 
plamki.

Pełnym głosem domagali się dy­
skutanci usunięcia tych plam. 
Wszak — jak wspomniał jeden z 

„nich z AM wyszli na ławę os-ka-r- 
h dwaj zbrodniarze Grochul- 
i djtóżyclii, wszak to: u nas 30 
ByW“sWdćnf8<v' d lłb  posłuch 

- -wrogiej plotce, źe;egzaminy odbędą 
się w Szczecinie i wyjechało w bez­
owocną podróż. Wszak to tu zdema­
skowana została niejaka Piskorz, 
która przyznała się, że wstąpiła do 
ZMP sądząc, że ułatwi jej to wstęp 
na wyższą uczelnię.

Z ust koleżanki Sierań dowiedzie­
liśmy się, że w klinikach praktyku­
je już od . k ilku dobrych lat część 
absolwentów, którzy dotąd nie u- 
zyskali dyplomu. Dowiedzieliśmy 
się, że do ostatnich kolokwiów gru­
py nie przystąpiły w pełnym skła­
dzie, że np. r.a grupie lekarskiej se­
kretarz pracuje „sobie“ a starosta 
„sobie“ . ŻU ZMP nie wykorzystał 
propagandowo inicjatywy , studen­
tów AM z Wrocławia, którzy dzięki 
dobrej prący organizacji ZMP-ow- 
skiej skrócili czas złożenia egza­
minów dyplomowych.

Wreszcie zupełnie jasne staje się 
dla nas*, dlaczego organizacja l i ­

cząca 1917 członków wzrosła w 
przeciągu pół roku za-ledwie o 19 
członków. Dlaczego aktywiści szkol­
ni z liceów, gdy przyjdą na uczelnię 
gremialnie uciekają od roboty orga­
nizacyjnej i manierują się. I wresz­
cie, dlaczego krytyka na zebraniu 
była tak bezosobowa, dlaczego pra­
wie zupełnie brak było głosów sa- 
mokrytycznych.

Wiadomo: to był brak pracy po- 
lityczno-wyjaśniającej. Trzeba to jd- 
koś zmienić. Ba, ale jak, gdy do no­
wego Za-rządu weszli prawie wszy­
scy „działacze starego“ ? Czyżby te 
same błędy miały się w dalszym 
ciągu powtarzać? Nie można do tego 
dopuścić. Krytyczna była dyskusja. 
I choć krytycyzm ten był bardzo je­
szcze powierzchowny, niepoglębio- 
ny to jednak udowodnił on, że ko­
ledzy potrafią zauważyć zlo. Chodzi 
jednak o to, aby nauczyli się jeszcze 
wyciągać słuszne wnioski ze swej 
krytyki. A  to znaczy, że koledzy z 
Zarządu winni dobrze zastanowić 
się -nad swą konferencją i wycią­
gnąć z niej właściwe wnioski do 
swej dalszej pracy. Do innej pracy 
niż poprzednio. A to znaczy, że trze­
ba wreszcie nasycić pracę na uczel­
ni polityczną treścią, treścią świa­
domości zadań, jakie stoją przed Or­
ganizacją na wyższych uczelniach.

RYSZARD HŁADKO

Wszystkie siły ZSP
do walki o pełn<i realizację planów uczelni

Pod tym hasłem odbyło się w Warszawie 15 i  16 grudnia b.r. V Ple­
num Rady Naczelnej Zrzeszenlą Studentów Polskich. W dwudniowych 
obradach wzięło udział oprócz członków Rady Naczelnej przeszło ,100 akty­
wistów ZSP ze wszystkich środowisk — przewodniczący Komisji Okręgo­
wych i Komitetów Uczelnianych ZSP, przodujący starostowie lat i grup, 
przewodniczący Samorządów DA. Referat przewodniczącego RN ZSP ped 
tytułem „Wszystkie siły ZSP do walki o pełną realizację planów uczelni 
w roku ąkad. 1951-52“ , omawiający osiągnięcia, i braki w pracy Zrzeszenia 
dal mocną podstawę do bogatej dyskusji.

Na Plenum wygłosił przemówienie Minister Szkól Wyższych i  Nauki 
tow. Adam Rapacki.
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Ze skupieniem słuchali uczestni­
cy Plenum słów min. Rapackiego, 
który m. in. powiedział:

„Analizując wyniki sesji możemy 
stwierdzić, że w ostatecznym rezul­
tacie mamy do zanotowania poważ­
ny postęp. Widoczne jest przeobra­
żenie akcji jaka toczyła się o sesję— 
na systematyczną walkę o podnie­
sienie wydajności nauki. Niemniej 
jednak wyniki są gorsze od przewi­
dywań. Brak analizy przebiegu sesji 
ze strony uczelni, brak sygnalizacji, 
.zJą sprayypzdąwczość. złożyły się na 
powstanie legencjy I  złudzeń o gład­
kości' studiów i' braku zaległości. 
Podstawowa przyczyna była jednak 
inna — uczelnie nie żyły planem na 
codzień. Niedostateczna była mobili­
zacja i wychowywanie młodzieży do 
walki o wykonanie Planu 6-letńiego 
kształcenia kadr.

Plan 6-letni każe nam osiągnąć 
80 proc. sprawności naszych wyż­
szych uczelni. Sprawność — procent 
studentów wychodzących w stosun­
ku do wstępujących — na naszych 
uczelniach waha się tymczasem od 
40 — 70 proc. Najbardziej niezado­
walająca jest ona na studiach tech­
nicznych, zwłaszcza na latach Wyż­
szych.

Podnieść sprawność uczelni, Wal­
czyć o jak najlepsze wyniki nauki —- 
tó podstawowe zadania Zrzeszenia 
Studentów Polskich...“

Podniesiemy sprawność naszych 
uczelni, wytężymy wszystkie siły w 
walce o faktyczną dyscyplinę stu­
diów, o stworzenie jak najlepszych 
warunków do nauki, o rozbudzenie 
zamiłowań do wybranego kierunku 

» studiów i przyszłego zawodu, o roz- 
}  Winięcie życia kulturalnego i spór- 
t  towego wśród studentów, db walki 
f  z wszelkimi przejawami biurokracji, 
f  wytworzymy prawdziwą przyjaźń i 
t  koleżeństwo wśród nas i walkę tę 
 ̂wygramy — to główne postanowió- 

# nia i wytyczne V Plenum ZSP.
i  Dyskusja na Plenum wykazała, że 
V aktyw ZSP widzi coraz lepiej zada- 
 ̂nią Zrzeszenia na uczelniach. We 

i  wszystkich instancjach organizacyj- 
4 nych począwszy od starostów i se- 
4 kretarzy grup daje się zauważyć 
J wyraźny zwrot w kierunku natych­

miastowego reagowania na' wszyst­
kie trudności i bolączki studentów. 
Trzeba jednak stwierdzić, że ZSP 
nie jest jeszcze organizacją masową, 
że ZSP nie dotarło do wszystkich 
studentów, za mało wciąga ich do 
pracy w Wydziałowych Komisjach 
Stypendialnych, K omisjach Stołów­
kowych, do pracy w grupach, Nie 
obejmując wszystkich studentów

życiem i warunkami studentów poza 
uczelnią. Cel jest wspólny, a więc 
walka z trudnościami i zaintereso­
wanie winno być wspólne.

„...Jeżeli nie pozostawimy naszych 
biurek, jeżeli nie pójdziemy na gru­
py i nie będziemy pracować wśród

nić jednego kolegę w grupie „mężem 
zaufania“ , bezpośrednio i. wyłącznie 
odpowiedzialnym za całokształt pra- 
cy ZSP na ¡grupie.

Zabierający głos w dyskusji zgod­
nie stwierdzili, że utworzenie funkpji. 
mężów zaufania na grupach wpłyr 
nie na ożywienie pracy ZSP, zwięk­
szy kierowniczy kolektyw na grupie, 
odciąży w pracy starostów a tym sa­
mym powiększy ich rolę i zadania w 
dziedzinie umocnienia i pogłębienia 
świadomej dyscypliny studiów. . Za­
daniem mężów zaufania będzie tro­
ska o pełne zabezpieczenie warun­
ków nauki i życia swych kolegów, 
troska o właściwe wykorzystanie b i­
bliotek, skryptów i innych pomocy 
naukowych, żapewnienie korepety­

Wiktor Nikitin, student I I I  roku wygłasza referat na zebraniu Studenc­
kiego Towarzystwa Geograficznego Uniwersytetu Kijowskiego. Każdy 
członek Towarzystwa jest obowiązany do przygotowania jednego lub dwu 
referatów. Na zebrania Towarzystwa czekają wszyscy Z wielkim, zainte­
resowaniem.
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ZSP nie walczy zadowalająco o 
sprawiedliwy rozdział pomocy, nie 
może reprezentować w pełni mate­
rialnych i kulturalnych interesów 
studentów w oparciu o wćiąż wzra­
stającą pomoc państwa ludowego, 
w oparciu o potężny ruch zawodo­
wy klasy robotniczej.

Słusznie krytykował kol. Przepló- 
ra przew, SMDA w osiedlu szcze­
cińskim aktywistów, którzy są akty­
wistami tylko na uczelniach, za biur­
kami, którzy wiele żywotnych dla 
studentów spraw traktują powierz­
chownie, jako sprawy indywidualne, 
którzy życie poza uczelnią np. w do­
mach akademickich traktują jako 
swoią prywatną sprawę. Dla organi­
zacji młodzieżowych, dla ZMP i 
ZSP h;e\ ma spraw' indywidualnych, 
każda jest sprawą młodzieżową a 
tvm samym blisko i serdecznie nas 
obchodzącą. Słusznie domagał s'ę z 
drugiej strony kol. Przenióra zainte­
resowania ze st.ronv władz uczelni, 
rektorów, dziekanów, asystentów

studentów i ze studentami — nie 
przełamiemy naszych trudności — 
powiedział : tow. Majchrzak, prze­
wodniczący Rady Naczelnej ZSP.

Z dyskusji jasno wynikało, że 
praca Zrzeszenia w mobilizowaniu 
studentów do systematycznej nauki, 
praca nad słusznym rozdziałem po­
mocy państwa, walka o zapewnienie 
studentom dobrych warunków 
mieszkania, wyżywienia, rozrywki 
i wypoczynku — te podstawowe ele­
menty pracy ZSP — są środkami, 
które przyczyniają się i wpływają 
na dobre przygotowywanie , studen­
tów do egzaminów, a tym samym 
przyczyniają się do wykonania pla­
nów produkcyjnych uczelni.

Plenum wykazało, że za mało jesz­
cze aktyw ZSP przejawia nieustęp­
liwości i bojowości o słuszne sprawy, 
że ulega tzw. obiektywnym trudno­
ściom. VI dyskusji przebijała niena­
wiść do biurokracji, ale były tenden­
cje spychania winy wyłącznie na 
konta dziekanatów, ZOA, mini­
sterstw. Brak było krytyki i samo­
krytyki w codziennej pracy Zrzesze­
nia. A tymczasem studenci słusznie 
domagają się i żądają potrzebnych 
skryptów, podręczników i innych po­
mocy naukowych, lepszej pracy Ko­
mitetów Uczelnianych, domagają 
się, by Komitety pilnowały termino­
wej wypłaty stypendiów, aby aktyw 
ZMP j ZSP wytworzył atmosferę 
nauki rzetelnej, gruntownej. Stu­
denci żądają tzn. wiedzą po co orga­
nizacje młodzieżowe istnieją, to zna- 
cży, że im ufają, że im wiórzą. Żąda 
gospodarz, a nam właśnie na uczel­
niach gosnodarzy potwora, w pełni 
odpowiedzialnym za plan * za pro­
dukcję uczelni.

Celem dalszego polepszenia pracy 
ZSP wśród studentów, zapewnienia 
większej troski o ich codzienną nau­
kę i życie, celem pełniejszej realiza­
cji zadań Zrzeszenia, Prezydium RŃ 
wystąpiło na Plenum z propozycją, 
bj' opierając się -na doświadczeniach 
organizacji grup na wyższych uczel­
niach w Związ.ku Radzieckim uczy­

cji, repetytoriów, organizowanie ży­
cia kulturalnego i sportowego. Mąż 
zaufania będzie zbierał składki 
członkowskie, wyjaśnia) cele i zada­
nia Zrzeszenia, prawa 1 obowiązki 
członków, co niewątpliwie przyczy­
ni się do wzrostu szeregów ZSP i 
objęcia jeszcze w bieżącym roku 
akademickim wszystkich w zasadzie 
studentów, grupą ZSfb Dobrze przy­
gotowane wybory mężów zaufania, 
które odbędą się po sesji zimowej W 
marcu, umożliwią każdej grupie zło­
żenie tej odpowiedzialnej funkcji W 
ręce najlepszych kolegów, cieszą­
cych Się pełnym zaufaniem grupy.
. Dyskusja nad referatem kol. Ja­

błońskiego, a raczej jej brak — po­
twierdził, że sprawy finansowo-go­
spodarcze traktowane były prze* 
aktyw ZSP drugoplanowo.

Plenum Zakończyło się. Aktywiści 
ZSP powrócili do. swych środowisk 
Ze zdwojoną ćnergią i siłą walczyć 
o to, co najważniejsze -r- o naukę, 
wiedząfc dobrze, że za każdą pokona­
ną trudnością i odniesionym sukce­
sem na tym polu, wyrastają nowi, 
bardziej świadomi, mądrzejsi ludzie, 
nieugięci bojownicy o Pokój i  Plan 
6-letni. (m.)
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OSOBY:
KONFERANSJER 
ŚCIĄGACZ POSPOLITY 
ASYSTENT

WODOSODOGŁOWIEC
CHULIGAN
BIKIN IARZ PODRYGUJĄCY 
DZIAŁACZ Ż ARGONO WATY 
KWESTOR 

ZBIUROKRACIAŁY 
LOKATOR UCIĄŻLIWY

Kurtyna unosi się w górę powoli, jak poziom zabaw studenckich w Polsce.
Na scenę wychodzi konferansjer, , miły, schludny młodzieniec ze znaczkiem ZMP-owskim w kia. 

pie. Ma czyste paznokcie, gładko uczesane włosy, a marynarkę jako też spodnie normalnej dłu­
gości. Jednym słowem — jest to typ pozytywnego bohatera, który od-innych pozytywnych bohate­
rów z większości naszych powieści i sztuk współczesnych różni się tylko tym, że jest żywy i nie 
jest nudny.

KONFERANSJER
Koleżanki i  koledzy ! : Dom Tówar.ówy 

• „Poprostu“ ogłasza staroroczną wyprzedaż 
nieużytków akademickich, - Sprżedajemy 
tanio — dosłownie za bezcen, tj. oddajemy 
bezpłatnie wszystkie typy i  typki, które 
przewiną się przed waszymi oczami. Zresz­
tą 1 tak; sprzedajemy je powyżej ich rze­
czywistych ¡wartości, jako że są zupełnie 

; bezwartościowe.

A więc uwaga, uwaga, uwaga!
Y** (śpiewa nd melodię „Polka murarska“ ):
Otwieramy' szopkę .studencką 
A  co. to szopka — każdy wie.
Będzie w. tgfjgzopce niejeden bęcwał 

i  "Te de.matołek

Będą w szopce bikiniarze 
lokatorzy Domów źli, 
asystenci — sodowiarze 
i  kwestora smutny typ 
i ściągacze i pyskacze 
i  chuligan — groźny wróg. 
Zaczynamy,
otwieramy •• '
naszą szopkę — siąpi .
Konferansjer kłania się z tak zwanym wdziękiem 

ł  powraca do zapowiedzi prozą.
Koleżanki i koledzy! Oto pierwszy z galerii ty ­

pów, które pragniemy wam pokazać. Jest to facet, 
znany w  studentologii pod nazwą „ściągacz pospoli­
ty “ . Oddajemy mu głos!

Wchodzi ŚCIĄGACZ POSPOLITY, gubiąc po 
drodze złożone w harmonijk i ściągawki. Zbliża się ku 
przodowi sceny, przez chwilę szuka po kieszeniach 
bryka z tekstem swej piosenki, spogląda w kartelu- 
szek i chrząka.

ŚCIĄGACZ POSPOLITY
(śpiewa na melodię „Na lewo most — na prawo 

most“ , zerkając z przyzwyczajenia na trzymaną w rę­
ku ściągawkę).

Kiedy na wykłady mknę, koledzy 
w głowie pusto, w głowie pstro 
lecz za to kieszenie pełne wiedzy: 
w każdej leży ściągów sto.
Tu cyfry, tam wzory 
tu 'wykres, tam znak.
I aż do tej pory 
studiuje się tak.
Na lewo ściąg, na prawo ściąg, 
to, system nie do wzgardzenia, 
to system bardzo brudnych rąk 
no i takiegoż sumienia.
Wszyscy inni na grupach wkuwają,

; a ściągacze — ściągają, ściągają... 
a w końcu za kołnierz i — won!
Na lewo ściąg, na prawo ściąg,

Po skończeniu pio­
senki Ściągacz w na­
głym 'przypływie samo­
k ry tyk i  sam siebie wy.  
prowadza za kołnierz
ze sceny.

KONFERANSJER
Ma chłopak rację! Znajdzie się chyba w końcu 

ktoś, kto wyprowadzi go za kołnierz nie ze sceny, 
tylko z uczelni — jeżeli się typek mimo upomnień 
nie poprawi!

A oto drugi typek z naszej galerii, znany w zoo­
logii pod nazwą „ASYSTENT WODOSOpOGŁO- 
WIEC“ .

Na scenie ukazuje się jegomość, zakończony 
z jednej strony stopami, a z drugiej — syfonem wo­
dy sodowej; reszta ciała jest normalna — tyle, że 
nieco nadmiernie rozdęta dumą. Jak wszyscy domy­
ślają się z opisu — jest to właśnie asystent wodo- 
sodogłowiec.

ASYSTENT WODOSODOGŁOWIEC
(śpiewa na melodię „Czy wiesz mała miss“ )

Ja mam w sobie soś
ja jestem ten ktoś, •
co wszystko najlepiej zawsze wie.
Asystent — to coś, 
asystent to ktoś, 
asystent — potęga i te de.
Choć mówią różni tam, 
że jestem, bęcwał, kiep, 
że przepełniony mam, 
sodową wódą łeb. 
ja nie przejmuję się 
i  nadal nosa drę,
asystent przecież wszystko lepiej wie!

KONFERANSJER
Tylko nie wie o tym, że jest pośmiewiskiem 

młodszych kolegów. Cóż robić? Woda sodowa to 
groźna rzecz. Ale są rzeczy jeszcze groźniejsze. Oto, 
koledzy, typ groźny, wstrętny i najniebezpieczńiejszy! 
Bomba naszego programu — wybucha przy każdej 
okazji i bez okazji. Nazywa się — Chuligan!

Za kulisami rozlegają się dzikie krzyki, wycie, 
odgłosy uderzeń i kopniaków. Na scenę wpada CHU­
LIGAN. Typ przypomina trochę King-Konga, trochę 
niegolonego przez. rok A l  Capone, a najbardziej 
ponurego matoła.

. CHULIGAN
(śpiewa na melodię „To jest Ameryka“ )

Prószę pani, proszę pana,
' spójrzcie na wzór chuligana, 

niedościgły — madę in USA.
Bić, gryźć, kopać, prać po gębach,
łamać nos, wybijać zęby,
drodzy państwo — to specjalność ma!

(śpiewa na melodię „Rumba Negro"):
'AsiH'Át'tftñ&iS í»r«39S3s8 QX y ( *• i*  78 Frzerqzm e zowią m m c:
bikiniarz, dżoler & íHía ü L . íS; y .
niektórzy zwą mnie muzykalnie: „mandoliniarz". 
Za byle krawat pstry, 
za „whisky“ mały łyk, 
ja chętnie sprzedam mamę, tatę i rodzinę.
Ja mam swój własny styl, 
wołają na mnie „B ill“ ,
chociaż w metryce mej „Bolesław“ jak byk stoi! 
Siaduję w „dabljusi“ 
na ciocię mówię „g ir l“ , 
a oto takie jest wyznanie wiar$ moje:

Samba, boogie-woogie, 
tico-tico, abubarriba!
Marynarka długa,
na słoninie but i krawat cudownie, papuzio pstry. 
Samba, tico-tico 
i kapelusz w kształcie grzyba.
W tańcu — drgawki dzikie:
to marzenie me, to tylko w życiu podoba się :ni!

Kończąc piosenkę — Bikiniarz zno­
wu zaczyna się dziwnie trząść. 
Większość obecnych na sali przy­
puszcza, że nagle oblazły go insek­
ty, ale bardziej zorientowani uspo­
kajają towarzyszy, że dżoler wcale 
się nie „czochra“ , ty lko tańczy w ła ­
śnie boogie-woogie. Przerażającym 
podrygom epileptycznym młodego 
id ioty kładzie kres dopiero konfe­
ransjer, który za mandolinę icypro- 
wadza faceta ze sceny, po czym 
wraca, wycierając ręce w chustecz­
kę.

KONFERANSJER
Koledzy dziwią się, czemu tak wycieram ręce? 

Ależ nie, to nie rezultaty tamtego ataku drgawek. 
To tylko brylantyna z mandoliny!

Ale przejdźmy do następnego punktu progra­
mu. Oto...

Wbiega „D Z IA ŁAC Z ŻARGONÓWATY".

DZIAŁACZ
(mówi prozą, ale za to bardzo dziwną):

Stop, kolego! Mnie nie trzeba zapowiadać! Wy­
starczy, że powiem do kolegów parę słów, a od razu 
będą wiedzieli z kim mają wątpliwą przyjemność. 
Zresztą mogę się przedstawić: jestem Działacz Stu­
dencki. Nie mogło mnie przecież zabraknąć na odcin­
ku szopki studenckiej, gdzie w aspekcie obecnej 
chwili należy wznieść, uwypuklić, podkreślić i zreasu­
mować to, co dotychczas podniesione, uwypuklone, 
podkreślone i zreasumowane nie zostało!

Stawiam więc n.a tej płaszczyźnie zagadnienie 
walki o, osiągnięcia wzwyż i podsumowania, tego, w 
czym tkwią osiągnięcia szerokich mas młodzieży stu­
denckiej, która na bazie swych zdobyczy pracuje w 
aspekcie naszej twórczej roboty...

KONFERANSJER
Chwileczkę kolego! Przecież n ik t z nas nie ro­

zumie tego, co mówicie!

DZIAŁACZ
Nie trzeba rozumieć! Trzeba wznosić, 

i budować zręby!

KONFERANSJER
Dziwne! Przedstawiliście się jako Działacz, 

a z waszego przemówienia i zachowania wydaje mi 
się, że nic właściwie nie robicie!

W tramwaju tłok? 
ja — łokciem w bok; 
przepycham się, 
bo prawo me, 
to pięści dwie, 
albowiem:

Mój wzór — Ameryka 
mój wzór — to USA,
Ajaja j, co za kraj, 
prawdziwy raj!
Tam każdy Colta ma, 
tam biją, że aż ha!
To wymarzony kraj: 
gangsterski raj!

Mym wyczynom patronuje,
Papa Truman i Sam wujek.
cieszą się, gdy kogoś leję w pysk.
Bowiem papa o tym roi,
by takich jak ja kowbojów,
jak najwięcej mieć — to jego zysk!
Bo przecież ja,
to USA:
gangsterski styl
pijana „g ir l“ ’
i „krwawy B ill“  —
— ich moda!

Albowiem USA
kulturę taką ma:
gryźć, tłuc, po mordach bić —
tam warto żyć!
Więc wzór mój — USA,
Wzór mój — Ameryka, 
ten wymarzony kraj, 
prawdziwy raj!

KONFERANSJER
Hołdując takim wzorom 

mój przedśpiewca niedaleko 
zajdzie: co najwyżej do k ry ­
minału, lub do obozu pracy 
przymusowej, gdzie właśnie 
jest odpowiednie dla niego 
miejsce.

Ale oto nadchodzi brat du­
chowy chuligana, choć mniej 
od niego niebezpieczny, ale 
za to bardziej śmieszny. Ko­
leżanki i koledzy! Za chwilę 
Waszym oczom ukaże się typ 
patologiczny, zrodzony ze 
skrzyżowania kosrr.opol-.tycz- 
nego idiotyzmu z rodzimym 
matołectwem.

Podrygując i  potykając się 
o własne nogi — wpływa na 
scenę w rytm jakiegoś boogie- 
woogie B IK IN IA R Z  PODRY­
GUJĄCY.

BIKIN IARZ PODRYGUJĄCY

DZIAŁACZ
Jakto nic nie robię? A język polski kto zaśmieca? 

(Wzrusza ramionami i obrażony — majestatycznie 
wychodzi)

KONFERANSJER
Kontynuujemy nasze zebranie na bazi? szopki, 

reasumującej... o, do diabła! Jakie to zaraźliwe! Prze­
praszam Was bardzo!

A więc, koledzy, ujrzycie za chwilę zmorę pe­
tentów, chwalcę papierków i terminów, kw iat nu- 
dziarstwa — „Kwestora Zbiurokraciałego!!"

Na pl iku akt wjeżdża na scenę KWESTOR 
ZBIUROKRACIAŁY wpatrzony w zegarek.

KWĆSTOR ZBIUROKRACIAŁY
(śpiewa na melodię „Nie zapomnisz o letniej przy­

godzie")
Przychodzisz j»ó;L_luby, z nadzieją 
żć 'd?TS' ci stypendium wypłacę. "" 
lecz .ja tv re\A9ifce je  rozeli^neję: 
na pewno w całym dziury się dopatrzę 
Gdy u mnie chcesz sprawę załatwić 
zaświadczeń mieć musisz sto trzy 
i wystać się przy tym, napłakać.
Więc mój studencie, radzę ci:
Nie zapomnij o kartkach i bonach
o świadectwie, że ospa szczepiona, 
o metryce, numerze kaloszy,
0 danych: bliższych, dalszych, co i gdzie...
A gdy zdrowo bieganiem się zmęczysz
1 gdy wszystko nareszcie doręczysz, 
ja okienko ci zamknę przed nosem, 
bo już będzie po pierwszej dwiel

KONFERANSJER
Taki kwestor — to rzeczywiście zmora studentów. 

Inna zmora, szczególnie tych kolegów, którzy miesz­
kają w domach akademickich, to caeańy chłopaczek, 
znany pod nazwą „LOKATOR UCIĄŻLIWY“ . Oto >n!

Na scenie pojawia się Lokator Uciążliwy Od ra­
zu po swym wejściu z przyzwyczajenia tłucze ki lka  
żarówek rampy i  zaśmieca scenę.

LOKATOR UCIĄŻLIWY
(śpiewa na melodię „Małe mieszkanko na Marien» 

sztacie“ )

Mam swój pokoik w Akademiku 
w tym pokoiku — prawdziwy chlew 
nie wyłączony sznur od gizejnika 
i papierami zatkany zlew.
Ja budzę w nocy kolegów krzykierr 
ja niszczę meble i',tłukę szkło 
,On jest zakałą Ąkadepiika'*
— tak mówią o mnie. Phi! no to co'

.J a '  z’ j 3, a, A
KONFERANSJER

(śpiewa na melodię „Pulka m u ra rsk ." )■
Na tym kończymy szopkę studencką 
taką na beton i co chcesz rób 
nie pokażemy wam typów więcej, 
chyba wystarczy? Siup!

Byli w szopce bikiniaizę, 
lokatorzy Domów źli, 
asystenci — sodowiarze, 
i kwestora smutny t^p.
I ściągacze i pyskacze 
i chuligan — groźny wróg.
Dla tych osób 
mamy sposób: /  J i  
kopniak w tył

To była 
taka na 
był
My go

% Typj

za szopka studencka 
ton i ,co chcesz to rób, 
szopce niejeden bęcwał. 
kołnierz — i siup!

/

i n'ę przeszkodzą 
pracować, qezyć się.

Taż się nowe domy rodzą, 
w Ęórę się Warszawa pnie 
W odbudpwie, czy w Wizowie, 
m iły bracie, wiesz to sam: 
żaden tuman,

//hzadigrn Truman "Y
nie przeszkodzi nam!

Tym kończymy szopkę „Poprostu“ 
Taką na beton i co chcesz to rób 
tym kończymy zwykłą i prostą 
szopkę studencką — siup!

K U R T Y N A


